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JAK SIĘ NIE WYLUDNIĆ?

Pesymistyczne prognozy wyludniania 
się polskich miast GUS zmienia na jeszcze 
bardziej ponure. Zielona Góra zachowuje 
jednak szanse, by w depopulacyjnym tren-
dzie zachować status wyjątku od reguły. 
Skąd ten zwrot? Jaki jest pomysł na mądre 
miasto?   s. 6-7
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BUDŻET NA PRZYSZŁY ROK

Za nami najważniejsza sesja w roku - bu-
dżetowa. Radni poparli prezydenta Marcina 
Pabierowskiego i przegłosowali przedsta-
wiony przez niego plan wydatków na  
2026 r. Świąteczną atmosferę sprowadzili 
do ratusza harcerze, przynosząc Betlejem-
skie Światło Pokoju.   s. 3
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MAMY REZERWAT!

Zielonogórski Las Odrzański, czyli 
duży, urokliwy kompleks leśny w sołec-
twie Krępa oficjalnie został uznany za 
rezerwat przyrody. Czy wiedzieliście, 
że rośnie tu sześć gatunków grzybów, 
których nie znajdziecie nigdzie indziej 
w Polsce?   s. 4
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CZAS NA SENIORÓW

Grażyna Miłkowska (na zdjęciu) opowia-
da o swoim aktywnym życiu na emeryturze. 
Geriatra przestrzega przed niefrasobliwym 
łączeniem różnych leków. Prawnicy radzą, 
jak nie dać się okraść popularną metodą 
„na wnuczka”. Czytaj w specjalnym dodatku 
„Czas na seniorów”.   s. I-IV

W tym wyjątkowym czasie Świąt Bożego Narodzenia 
składam najserdeczniejsze życzenia spokoju, ciepła 

rodzinnego i chwil prawdziwego wytchnienia.
Pamiętajmy, że nawet w najkrótszych dniach roku 
można odnaleźć światło - w relacjach, w zaufaniu 

i wierze w sens tego, co razem tworzymy.
Wesołych, spokojnych Świąt oraz naznaczonego 

sukcesami i optymizmem Nowego Roku.

Marcin Pabierowski 
prezydent Zielonej Góry

WYDANIE ŚWIĄTECZNO-NOWOROCZNE
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Jak grom z jasnego nieba, gruchnęła wieść o Lesie Odrzań-
skim, który został rezerwatem przyrody. I tak to zielonogó-
rzanie dostali najlepszy prezent na Boże Narodzenie. A histo-
ria mogła potoczyć się inaczej, niczym z najczarniejszego snu.
Nie wiem, ile w tym było przypadku i szczęśliwego zbiegu okoliczno-
ści. Wierzę, że swoją wagę miały lata starań leśników i przyrodników. 
Na pewno sprzyjał jubileusz Lasów Państwowych, które świętują 
wiek swojego istnienia. Z tego powodu ogłoszono akcję „100 
rezerwatów na 100-lecie LP”. Właśnie się dowiedzieliśmy, że na tej 
wybornej liście znalazł się Zielonogórski Las Odrzański. Całkowicie 
zasłużenie. Kto był, widział, dobrze wie, że to miejsce krajobra-
zowo i przyrodniczo niezwykłe. Jest jak z ballad romantycznych 
i burzliwych obrazów mistrzów od potęgi natury. Niedostępne, nie 
do okiełznania, pełne uroku i grozy. Takie miejsce, któremu widoki 
z „Wiedźmina” nie podskoczą. Gdy wylewa Odra, nasz rezerwatowy 
las zamienia się w Amazonię. Poruszać się wśród drzew można tylko 
łodzią lub w wędkarskich woderach. To przeżycia absolutnie upojne.
Zaczyna się więc nowa epoka naszego lasu pod Krępą. Pół tysiąca 
hektarów objęto ochroną. Nie tak ścisłą jak w parkach narodowych, 
ale jednak bardzo istotną.
Dobrą wiadomość ogłosili wiceminister klimatu i ochrony środo-
wiska, prezydent miasta, przedstawiciele Lasów Państwowych. 
Czyli było bardzo oficjalnie. Myślę jednak, że wielu przyrodnikom 
i sympatykom natury, zupełnie nieoficjalnie, w oku zakręciła się łza. 
Przyznam, u mnie było blisko.
- 20 lat czekania. Największy rezerwat w woj. lubuskim! Niesamowi-
ta przyroda doliny Odry i ciekawa historia - cieszył się w sieci Marek 
Maciantowicz, leśnik, któremu lubuska przyroda wiele zawdzięcza. 
Przypomniał, że pierwsza propozycja objęcia kompleksu nad Odrą 
ochroną rezerwatową pojawiła się w 2005 r. w książce „Przyroda 
Ziemi Lubuskiej”. - Jednak trochę wody musiało upłynąć w Odrze - 
stwierdził.
Niewiele brakowało, żeby woda w Odrze smutno zaszumiała nad 
losem Lasu Odrzańskiego. Kilka lat temu, przed zmianą władzy 
w mieście ogłoszono rewitalizację lasu nad Odrą. Euforycznie, jakby 
chodziło o zwycięstwo nad „ekoterroryzmem”. Zapowiadano ławki, 
alejki, niemały parking pod hasłem „dostępu do wysokiej jakości 
miejsc rekreacji i edukacji przyrodniczej”. Zapowiedź wstawiania 
budek dla ptaków w rejonie Natury 2000, gdzie żyje 140 gatunków 
lęgowych sprawiła, że jednocześnie powiało grozą i tandetną 
komedią.
U przyrodników zrobiło się żałobnie. - Tam jest czysta natura. Ale 
nie. Trzeba lać „asfalt na raj” - żalili się mieszkańcy.
Na szczęście leśnicy nie dali się skusić pomysłowi „turystycznego 
kurortu” w środku łęgów i trzęsawisk starej Odry. Sporo odpuścili. 
Skończyło się na ubiciu drogi do przystani nad rzeką i kilku drewnia-
nych pomostach. Nie powstał drugi „Gęśnik”, który wielki sens ma 
w mieście, a nad Odrą żadnego.
Tak, to prawda, że przed wojną, Niemcy w Oderwald uruchomili 
ośrodek z restauracją i łódkami kursującymi po starorzeczu. To było 
jednak sto lat temu. Dziś czas na rezerwat dzikiej przyrody. Na wieki 
wieków.

Artur Łukasiewicz

Rezerwat, najpiękniejszy 
prezent pod choinkę

FELIETON

Tyle hektarów będzie liczył rezer-
wat Zielonogórski Las Odrzański. 
Nad rzeką pod Krępą przyroda 
aż kipi. Rośnie tu 250 gatunków 
grzybów, w tym sześć występuje 

w Polsce tylko w tym miejscu. Po-
twierdzono tu 552 gatunki motyli, 
37 gatunków ważek, 360 chrząsz-
czy i 140 gatunków ptaków.

CZAS NA LICZBĘ

530 Futrzasty łakomczuch
Gryz jest fajnym i pogodnym 

pieskiem, który potrzebuje po-
mocy w przełamaniu niektórych 
lęków. Zanim trafił do schroniska, 
błąkał się po ul. Szwajcarskiej. Był 
bardzo zdezorientowany i przera-
żony. Ma potencjał do bycia kocha-
nym, ale trzeba wykonać razem 
z nim jeszcze sporo pracy. Gryz 
ładnie już spaceruje na smyczy, 
poza boksem zachowuje się bar-
dzo grzecznie, hasa niczym szcze-
niaczek, cieszy się z „wolności”. Na 
spacerze unika kontaktu z innymi 
psami, stara się nie wchodzić z nimi 
w interakcje. Jest wielkim łakom-
czuszkiem, dzięki czemu łatwiej go 
do siebie przekonać.

GRYZ
Czeka w schronisku 
ul. Szwajcarska 4 
tel. 577 466 576 
schronisko@um.zielona-gora.pl

FOT. SCHRONISKO W ZIELONEJ GÓRZE

Bojaźliwy kocurek
Galaretek to malutki kocurek, 

który w schronisku jest jeszcze 
bardzo przestraszony i niepewny. 
Najchętniej chowa się za swoją 
mamą, szukając w ten sposób po-
czucia bezpieczeństwa. Jednak 
czasem ciekawość bierze u niego 
górę i wtedy chętnie wychodzi na 
krótkie zabawy - zwłaszcza gdy 
w pobliżu pojawią się ulubione 
smaczki! Galaretek potrzebuje 
cierpliwego opiekuna, który da 
mu czas i przestrzeń, by mógł 
zaufać i poczuć się bezpiecznie. 
Jeśli szukasz małego przyjaciela, 
który powoli będzie odkrywał 
świat, Galaretek może być wła-
śnie dla ciebie. (md)

GALARETEK
Czeka w schronisku 
ul. Szwajcarska 4 
tel. 577 466 576 
schronisko@um.zielona-gora.pl

2
CZAS NA MURAL

AŚKA NIE CHCIAŁABY POMNIKÓW
- Mural z Joanną Kołaczkowską w Zielonej Górze to świetny pomysł. Nikogo nie 
zdziwi, ani nie zgorszy - mówi Dariusz Kamys z kabaretu Hrabi.
Sylwia Sałwacka: - Czy 
Joanna Kołaczkowska, 
frontmenka kabare-
tu Hrabi powinna mieć 
w Zielonej Górze po-
mnik?

Dariusz Kamys, kabaret 
Hrabi: - Pomnik na pew-
no nie, bo Aśka jest apo-
mnikowa. Pewnie od ra-
zu by zaprotestowała. Ale 
mural, jako rodzaj hołdu 
i zarazem turystycznej 
atrakcji, to świetny po-
mysł. I myślę, że nikogo 
w Zielonej Górze ani nie 
zdziwi, ani nie zgorszy.

Asia była przez wiele lat 
związana z miastem, ni-
gdy nie odcięła się od zie-
lonogórskich korzeni. To 
tu powstał kabaret Potem, 
a potem Hrabi, w którym 
grała, pisała teksty, śpie-
wała. To tu powstało też 
„zielonogórskie zagłębie 
kabaretowe”, którego Aś-
ka była chyba najbardziej 
rozpoznawalną twarzą.

- Rozmawiał pan już 
o tym pomyśle z kimś 
z miasta?

- Tak, z wiceprezyden-
tem Markiem Kamińskim. 
Rozmowa była przyjazna, 
konstruktywna. Wydaje 
mi się, że miasto jest na 
ten projekt bardzo otwar-
te.

Wpierają też tę inicjaty-
wę ludzie ze środowiska 
kabaretowego, którzy te-
raz znajdują się w struktu-
rach władz miejskich. Je-
stem dobrej myśli.

- Padło już trochę pro-
pozycji, gdzie ten mural 
mógłby się znaleźć. Ma 
pan jakiegoś faworyta?

- Jest takie miejsce, któ-
re świetnie pasuje do cha-
rakteru i życia Aśki. Tro-

chę z boku, trochę z dale-
ka od gwaru miasta, a jed-
nak w centrum. Myślę 
o okolicy letniej sceny 
teatralnej. A konkretnie 
o ścianie budynku z ele-
wacją w brązowym ko-
lorze.

Zakątek jest uroczy, la-
tem przychodzi tu wie-
lu zielonogórzan, ludzie 
siadają na ławkach, wy-
poczywają, opalają się, 
rozmawiają. Wokół zie-
leń, którą Aśka kochała. 
No, i ważny jest też kon-
tekst. W sąsiedztwie znaj-
duje się scena, na której 
latem występują artyści. 
A przecież scena dla Asi 
była niemal całym ży-
ciem.

- Wyobraża sobie pan ten 
mural? Kto mógłby go na-
malować?

- Jeszcze nie wiem, nie 
jestem pewien. Może Ja-

kub Bitka? Autor murali 
Maryli Rodowicz i Urszu-
li Dudziak. Oba dzieła wy-
dają mi się bardzo udane. 
Myślę, że mural Asi to te-
mat, którym chętnie za-
jęłoby się wielu artystów.

- Powstałby wtedy gwiaz-
dorski tryptyk.

- Oczywiście zdaję so-
bie sprawę, że miasto mu-
si ogłosić konkurs, arty-
ści przygotować projekty. 
Muszą zagłosować radni.

Tak czy inaczej bar-
dzo chętnie spotkam się 
z przyszłym autorem 
i z nim porozmawiam.

- Śmierć Joanny Kołacz-
kowskiej poruszyła Pola-
ków, była dramatyczna, 
Aśka zniknęła ze sceny 
z dnia na dzień. Czy jest 
w stanie ją ktoś zastąpić?

- Aśka jest niezastę-
powalna. Była wyjątko-

wa. Nie ma według mnie 
artystki, która mogłaby 
zająć Jej miejsce. Nie-
wykluczone, że kiedyś 
będziemy grać jeszcze 
z dziewczynami, ale na 
razie jest na to za wcze-
śnie. Myślę, że teraz żad-
na dziewczyna nie wy-
trzymałaby presji porów-
nań z Aśką.

- A co z Hrabim?
- 10 stycznia debiutuje-

my z nowym programem, 
pierwszym bez Aśki. Pro-
gram napisany przez face-
tów o facetach, zagrany 
przez facetów, ale do obej-
rzenia dla wszystkich. Ty-
tuł „Być facetem”. W no-
wym składzie, bo posze-
rzonym o Wojtka Kamiń-
skiego stand-upera, im-
prowizatora, wcześniej 
związanego z kabaretem 
Jurki. W Zielonej Górze 
zagramy w lutym.

- Myślę, że mural Asi to temat, którym chętnie zajęłoby się wielu artystów - przyznaje 
Dariusz Kamys z Kabaretu Hrabi. Na zdjęciu z Joanną Kołaczkowską na planie filmu 
„Law Law Law” na podstawie sztuki Władysława Sikory.� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK
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BUDŻET W LICZBACH

WAŻNE INWESTYCJE

Budowa Centrum Onkologii. Jednym z priorytetów, jakie 
stawia sobie prezydent Marcin Pabierowski jest wsparcie budo-
wy Lubuskiego Uniwersyteckiego Centrum Onkologii w Szpitalu 
Uniwersyteckim. Miasto dofinansuje wkład własny dla całej 
inwestycji: 5 mln zł w 2026 r., zaś łącznie w kwocie 29,4 mln zł. 
To duże przedsięwzięcie, którego całkowity koszt szacowany 
jest na blisko 294 mln zł.

Przebudowa amfiteatru. Łącznie z niezbędnym sprzętem 
koszt modernizacji historycznego obiektu szacowany jest na 61 
mln zł. Ale miastu udało pozyskać na ten cel 35 mln zł z fundu-
szy europejskich oraz 6,1 mln zł od władz w Warszawie. Prace 
budowlane mają ruszyć w 2026 i potrwać 2,5 roku. W ramach 
inwestycji m.in. przebudowana będzie widownia, a amfiteatr 
zyska nowoczesne zadaszenie z membrany.

Ofensywa drogowa na lokalnych, osiedlowych uliczkach. 
Przy ul. Racula-Kalinowa prace już trwają. Ta gruntowa droga 
m.in. zyska nawierzchnię z kostki ekologicznej, dojazdy do 
posesji. W 2026 r. roboty ruszą w dziesiątkach innych lokalizacji, 
m.in. przy ul. Łężyca-Polna, Racula-Wyspiańskiego, Drzonków-
-Zamkowa. Łącznie miasto przeznaczy ok. 31,5 mln zł na remon-
ty i przebudowę lokalnych dróg.

Tyle zapisano po stronie dochodów miasta. To więcej niż wyj-
ściowo w 2025 r., gdzie ten wskaźnik sięgał 1,4 mld zł.

Tyle w 2026 r. miasto zamierza wydać na inwestycje. Dla porów-
nania, w mijającym 2025 r. było to „jedynie” 246 mln zł.

Na takim poziomie przewidywany jest deficyt w nowym budżecie. 
Mniej niż obecnie, bo na koniec 2025 r. sięga on ok. 214 mln zł.

1,54 mld zł 308 mln zł 192 mln zł
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CZAS NA RADĘ MIASTA

ZDROWIE I DROGI, RADNI POPARLI BUDŻET
Radni poparli budżet i wizję Marcina Pabierowskiego na 2026 rok. - Za filary uznaliśmy ochronę zdrowia, inwestycje i re-
monty dróg - podkreśla prezydent Zielonej Góry. 
B u d ż e t o w e  l i c z b y: 
1,73 mld zł wydatków 
przy 1,54 mld zł docho-
dów, 308 mln zł na inwe-
stycje. Najwięcej pienię-
dzy miasto pozyska z po-
datku PIT i CIT (831 mln 
zł) oraz podatków i opłat 
lokalnych (297 mln zł). 
Sporo wydamy na oświa-
tę (609 mln zł), pomoc 
społeczną (226 mln zł), 
gospodarkę komunal-
ną i ochronę środowiska 
(134 mln zł). Sport i tu-
rystyka też są dużo war-
te - 53 mln zł. Prezydent 
Marcin Pabierowski w ra-
tuszu liczby przekładał 
na wizję.

- Mamy największy bu-
dżet w woj. lubuskim. 
Stawiamy na dynamicz-
ny rozwój, zwiększamy 
wpływy zachowując opła-
ty na takim samym pozio-
mie. Zgodnie z obietnicą 
nie podnieśliśmy podatku 
od nieruchomości. Deficyt 
trzymany jest pod kontro-
lą. Z roku na rok będzie co-
raz mniejszy. Mamy plan 
redukcji zadłużenia - wy-
liczał w miniony wtorek 
Pabierowski.

- Filarem budżetu jest 
ochrona zdrowia. Dlate-
go dofinansujemy budo-
wę Centrum Onkologicz-
nego i Centrum Opiekuń-
czo-Mieszkalnego przy 
ul. Aliny, czy też rozbu-

dowę „Promyka”. Mamy 
wzrost wydatków na po-
litykę społeczną, zabez-
pieczyliśmy pieniądze na 
modernizację Domu Kom-
batanta - wskazywał pre-
zydent.

Filar drogowy
Drugi filar? Kontynu-

acja ofensywy drogowej. 
- 31,5 mln zł na sieć dróg 
lokalnych i osiedlowych. 
Do tego remont ul. Wa-
ryńskiego za 8,1 mln zł. 

To jedna z najważniej-
szych arterii miasta. Po-
dobnie jest z ul. Poznań-
ską - mówił Pabierowski. 
Na liście przymiarek do 
drogowych inwestycji 
znalazły się też przy-
gotowania dokumenta-
cji w Ochli przy ulicach 
Osiedlowej, Akacjowej 
i Stromej. O ich remon-
ty mieszkańcy domaga-
ją się od lat.

W 308 mln zł, które 
miasto zamierza wydać 
na inwestycje są ponad-
to: modernizacja amfite-
atru - 10,6 mln zł, drugi 
etap Trasy Aglomeracyj-
nej - 29 mln zł, zachod-
nia obwodnica Zielonej 
Góry - 20 mln zł, zada-
szone lodowisko przy ul. 
Botanicznej - 11 mln zł, 
kompleks sportowy na 
os. Czarkowo - 8,6 mln 
zł, modernizacja stadio-
nu przy ul. Wyspiańskie-
go - 1,8 mln zł, moder-
nizacja budynków BWA, 
dawnej Szkoły Muzycz-
nej i Urban Lab - 2,8 mln 
zł. Na wymianę oświetle-
nia ulicznego miasto wy-
da 17,3 mln zł.

Radni o budżecie
- Wydamy na drogi dwa 

razy więcej niż Gorzów, na 
świetlice szkolne cztery 
razy więcej i blisko pięcio-
krotnie więcej na ochronę 
zdrowia - wyliczał radny 
Andrzej Chłopek (Koali-
cja Obywatelska).

Radny Robert Korna-
lewicz z KO chwalił stra-
tegiczne podejście do re-
montów dróg. - Widać od-
powiedzialne podejście 
prezydenta. Centrum On-
kologiczne też nigdy by nie 
powstało bez decyzji o po-
mocy miasta. Warto, aby 
mieszkańcy to wiedzieli.

- To odważny budżet. 
Tyle inwestycji na raz mo-
że skutkować zakorkowa-
niem części ulic, ale to też 
znak, że Zielona Góra się 
rozwija. Nie każde miasto 
na to stać - mówił radny 
Filip Gryko (Zielona Ra-
zem).

Radni przegłosowali bu-
dżet z drobnymi popraw-
kami. - Bierzemy się do 
pracy - dziękował prezy-
dent.

Maciej Dobrowolski

- Filarem budżetu jest ochrona zdrowia. Dlatego dofinansujemy budowę Centrum 
Onkologicznego i Centrum Opiekuńczo-Mieszkalnego przy ul. Aliny, czy też rozbudo-
wę „Promyka” - mówił prezydent Marcin Pabierowski.� FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI
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CZAS NA PRZYRODĘ

LAS ODRZAŃSKI ZOSTAŁ REZERWATEM!
Zielonogórski Las Odrzański, czyli duży, urokliwy kompleks leśny w sołectwie Krępa oficjalnie został uznany za rezer-
wat przyrody. Czy wiedzieliście, że rośnie tu sześć gatunków grzybów, których nie znajdziecie nigdzie indziej w Polsce?
Cała inicjatywa związa-
na jest z rocznicą 100-le-
cia istnienia Lasów Pań-
stwowych, które ogłosi-
ły z tej okazji chęć utwo-
rzenia lub powiększenia 
100 rezerwatów przyro-
dy. Po analizie walorów 
środowiskowych zapro-
ponowano ponad 200 lo-
kalizacji, w tym Zielono-
górski Las Odrzański. Ca-
ła procedura zakończyła 
się sukcesem - historycz-
ne miejsce wypoczynku 
i rekreacji dawnych zie-
lonogórzan od minione-
go piątku jest już oficjal-
nie rezerwatem przyrody. 

- To wspaniały las mie-
szany - mówił Mikołaj Do-
rożała, podsekretarz sta-
nu w Ministerstwie Kli-
matu i Środowiska, Głów-
ny Konserwator Przyro-
dy. - Lasy podmokłe w do-
bie zmian klimatu są nie-
zwykle ważne. Powraca-
jące susze oraz problem 
z wodą są dzisiaj jednymi 
z największych wyzwań 

cywilizacyjnych w tej czę-
ści Europy. Takie miejsca 
jak Las Odrzański są i pięk-
ne, i cenne pod względem 
retencji wody.

Dorożała dodał, że 
w ciągu ostatnich dwóch 
lat udało się w Polsce po-
wołać do życia niemal 

140 nowych rezerwatów 
przyrody. - To duży suk-
ces! Poprzedni rząd przez 
osiem lat utworzył ich je-
dynie ok. 30 - zaznaczył. 
- W Polsce parki narodo-
we zajmują ok. 1 proc. po-
wierzchni kraju, rezer-
waty ok. 0,5 proc. Mó-

wimy więc o przestrzeni 
1,5 proc., która jest zbli-
żona do tego, jak wy-
glądała i funkcjonowała 
kilkaset lat temu. Musi-
my dbać o takie perełki, 
aby przetrwały dla przy-
szłych pokoleń. Mający 
530 hektarów Las Od-

rzański to największy re-
zerwat w woj. lubuskim. 
Region słynie z lasów so-
snowych, tymczasem tu 
mamy las mieszany, wi-
dzimy coś pierwotnego. 
Z dumą będę zachęcał do 
wizyty w Zielonej Górze 
i odwiedzenia Lasu Od-
rzańskiego.

Prezydent Marcin Pabie-
rowski zapowiedział, że 
wybierze się do rezerwa-
tu na wycieczkę rowero-
wą. - Cieszę się, że Zielona 
Góra może się pochwalić 
przyrodniczym skarbem. 
Uważam, że bardzo waż-
na jest ochrona zielonych 
płuc w pasie Odry. Utwo-
rzenie rezerwatu wpisu-
je się w tę politykę. Teren 
ma olbrzymi potencjał, 
robi duże wrażenie, moż-
na znaleźć tu spokój i wy-
tchnienie. Zachęcam zielo-
nogórzan, aby wybrali się 
na spacer i na własne oczy 
przekonali się o pięknie 
tutejszej przyrody. War-
to! - podkreślał.

Atuty przyrodnicze Lasu 
Odrzańskiego są niepod-
ważalne. Sześć z 250 ro-
snących tu gatunków grzy-
bów występuje tylko 
w tym jednym miejscu 
w Polsce. Są tut też boga-
te populacje kilku gatun-
ków mszaków, 552 gatun-
ki motyli (w tym 59 dzien-
nych), 37 gatunków wa-
żek, ponad 360 gatunków 
chrząszczy, 140 gatunków 
ptaków oraz wiele ssaków: 
10 gatunków nietoperzy, 
łosie, wilki, bobry, wydry 
oraz rzęsorka rzeczka.

- Już wiele lat temu ze 
względu na walory przy-
rodnicze ograniczyliśmy 
tu gospodarkę leśną – mó-
wił Arkadiusz Kapała, dy-
rektor Regionalnej Dyrek-
cji Lasów Państwowych 
w Zielonej Górze. - Dbali-
śmy o zachowanie dużych 
fragmentów lasu ze stary-
mi, okazałymi drzewami 
oraz naturalnego charak-
teru łęgów nadrzecznych.

(md)

Uczestnicy piątkowej konferencji prasowej byli zarazem pierwszymi gośćmi odwie-
dzającymi Las Odrzański jako nowy rezerwat przyrody� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK
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Opłatek  
dla ludzi 
i zwierząt
- Kresowianie przywieźli 
ze sobą zwyczaj wieszania 
aniołków, ozdób ze słomy. 
Z Małopolski mogły napłynąć 
dekoracje z jabłek, suszonych 
owoców, cukierków - mówi 
etnografka Marzena Górska.

Agnieszka Hałas: - Co 
znajdzie się na wigilij-
nym stole Kowalskiego 
z Zielonej Góry?

Marzena Górska, etno-
grafka z Muzeum Etnogra-
ficznego w Ochli: - W Zie-
lonej Górze i na Ziemiach 
Zachodnich wigilijny stół 
bywa wyjątkowo różno-
rodny, bo łączy tradycje 
przesiedleńców z Kresów 
Wschodnich, centralnej 
Polski, Wielkopolski, Ślą-
ska, a czasem także nie-
mieckie wpływy dawnych 
mieszkańców regionu.

Tak jak w całym kra-
ju najpewniej znajdą się 
na nim barszcz czerwony 
z uszkami, pierogi z kapu-
stą i grzybami i smażony 
karp. Są jednak potrawy 
typowo kresowe, jak kutia, 
kisiel owsiany czy gołąb-
ki postne np. nadziewane 
kaszą. Z innych regionów 

napłynęły do nas makieł-
ki, kluski z makiem, sę-
kacze i kołacze oraz zupa 
rybna podawana zamiast 
barszczu.

- Jakie najczęstsze mie-
szanki tradycji bożonaro-
dzeniowych można u nas 
zaobserwować?

- Lubuskie to region po-
wojennych migracji. Po 
1945 r. zasiedliły je spo-
łeczności Kresów Wschod-
nich, Wielkopolski, Ma-

łopolski, a także z cen-
tralnej Polski czy Śląska. 
Dlatego współczesna lu-
buska Wigilia to typowa 
mozaika kulinarno-kultu-
rowa. Przy stole łączą się 
naraz elementy kilku tra-
dycji. Dotyczy to potraw 
i obrzędów, choć widać już 
wyraźnie ich ujednolice-
nie. W pierwszych deka-
dach po zakończeniu woj-
ny różnice te były znacz-
nie wyraźniejsze. Przy-
kładem może być dziele-

nie się opłatkiem. Wśród 
ludności kresowej zwyczaj 
ten miał znacznie bardziej 
uroczysty, sakralny cha-
rakter. Towarzyszyła mu 
wspólna modlitwa, czyta-
nie fragmentu Pisma Świę-
tego i oficjalne składanie 
życzeń. Często pojawia-
ły się dwa kolory opłat-
ka, biały dla ludzi, kolo-
rowy dla zwierząt.

Obecnie forma dziele-
nia się opłatkiem przybra-
ła prostszą formę, o znacz-

nie mniej religijnym cha-
rakterze. Często ogranicza 
się do wspólnego złożenia 
życzeń pomyślności przez 
„głowę rodziny”.

Widać też zmianę 
w kwestii wolnego miej-
sca przy stole wigilijnym. 
Zwyczaj ten we wschod-
nich regionach nawią-
zywał do tradycji pozo-
stawienia pustego na-
krycia dla duszy zmarłe-
go członka rodziny. Dziś 
puste miejsce tłumaczy 
się nieco inaczej - ocze-
kiwaniem na strudzone-
go wędrowca lub samot-
ną osobę. W wielu zwy-
czajach można zaobserwo-
wać dość silną unifikację. 
Ujednolicamy ich formę.

- Czy można mówić o „lu-
buskiej syntezie” tradycji?

- Lubuskie jest jednym 
z najciekawszych przykła-
dów powojennej, kultu-
rowej syntezy. W przeci-
wieństwie do Pomorza czy 
Dolnego Śląska, nasz re-
gion został zasiedlony wy-
jątkowo „różnorodnie”. 
Tradycje nie konkurowa-
ły ze sobą, były łączone 
w rodzinach mieszanych. 
Dzięki temu wytworzyły 
się praktyki, które nie ist-
niały w dawnych regio-
nach przesiedleńców. Sta-
nowią kompromis między 
kultywowaniem poszcze-
gólnych tradycji, widocz-

ny na stole, we wspólnym 
kolędowaniu, czasem 
w wystroju czy też drob-
nych zwyczajach przeka-
zywanych między poko-
leniami.

- Nasza choinka też jest 
„zunifikowana”?

- Jak najbardziej. To 
przed wojną na ziemiach 
niemieckich popularne by-
ły bogato zdobione choin-
ki. Kresowianie przywieźli 
ze sobą zwyczaj wieszania 
aniołków, ozdób ze sło-
my. Z Małopolski mogły 
napłynąć dekoracje z ja-
błek, suszonych owoców, 
cukierków. To dlatego ma-
my w domach tak różno-
rodne choinki. Są obok fa-
brycznych bombek też te 
ręcznie malowane. Do te-
go ozdoby szydełkowe, su-
szone owoce, orzechy, cu-
krowe laski czy papierowe 
przybrania. Również for-
ma choinki była zróżnico-
wana, tę klasyczną - stoją-
ce drzewko - wzięliśmy od 
naszych zachodnich są-
siadów. Ze wschodu po-
chodzi zwyczaj wieszania 
pod sufitem podłaźników, 
gałązek świerkowych lub 
czubka choinki skierowa-
nego ku podłodze.

Cały wywiad na:
www. zielona-gora.pl, za-
kładka Czas Zielonej Góry

- Współczesna lubuska Wigilia to typowa mozaika kulinarno-kulturowa. Przy stole 
łączą się naraz elementy kilku tradycji - mówi etnografka Marzena Górska.
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O Zielonej Górze 
na małym ekranie
Są tu seniorzy w szalikach 
kibiców, czteroosobowa 
rodzina, strażak i dziewczyna 
z akordeonem. Wyglądają 
przez okna… Nie brakuje też 
winorośli! Jeżeli jesteś ciekaw, 
co kryje się za nowym mura-
lem przy ul. Licealnej, włącz 
w niedzielę TVP Info!
Idea muralu wpisuje się 
w założenia akcji „Pol-
ska na TAK”. To projekt, 
który pokazuje współcze-
sną Polskę: pełną energii, 
pasji i nowoczesnego pa-
triotyzmu. W ramach ak-
cji reporterzy TVP zaglą-

dają do miast oraz miaste-
czek i sprawdzają, z cze-
go najbardziej dumni są 
mieszkańcy tych miejsc. 
W Zielonej Górze pojawią 
się w niedzielę, 21 grudnia. 
Program będzie realizo-
wany w TVP Info na żywo 
w godz. 12.30-15.00. Ekipa 
telewizyjna zaprasza zielo-
nogórzan na plan! Odwie-
dzi jarmark bożonarodze-
niowy, pokaże przygoto-
wania do miejskiej wigilii, 
goście zagrają i zaśpiewa-
ją kolędy oraz świąteczne 
piosenki. Na planie będzie 
można skosztować ciasta 
z Palmiarni. Gospodarze 
programu pociągną za ję-
zyk zielonogórskich kola-
rzy, koszykarzy i żużlow-
ców. Porozmawiają rów-

nież o tutejszym zagłębiu 
kabaretowym i winorośli, 
a także pokażą miasto z lo-
tu ptaka. Atrakcje przygo-
towali strażacy z OSP Su-
cha. Ważnym punktem 
programu będzie prezenta-
cja muralu „Polski na TAK” 
przy ulicy Licealnej, na ele-
wacji kamienicy naprzeciw 
wejścia do rektoratu.

„Polska na TAK” to ak-
cja, która ma pokazać du-
mę z miejsc, w których 
mieszkamy. Dołączyli do 
niej ambasadorzy - gwiaz-
dy sportu, muzyki, me-
diów. I tak Adam Małysz 
zachwala Wisłę, Jacek 
Cygan Warszawę, a Ma-
ja Włoszczowska - Jele-
nią Górę. My też mamy się 
czym pochwalić! (ah)

Harcerze obdarują nas Betlejemskim Światłem Pokoju
� FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI
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NOWY SZPITAL W KSZTAŁCIE LITERY „L”
Centrum Leczenia Dzieci i Młodzieży pokazało wizualizację nowej lecznicy. Widzimy czterokondygnacyjny budynek 
w kształcie litery L, przeszklony, z ruchomymi okiennicami, otoczony zielenią.
Zielonogórski szpital po-
chwalił się wizją nowej 
siedziby na konferen-
cji prasowej w Lubuskim 
Urzędzie Marszałkowskim 
przy okazji otrzymania ko-
lejnych pieniędzy na dzie-
cięcą psychiatrię.

Zgodnie z projektem, 
budowa gmachu, który 
stanie przy ul. Wyspiań-
skiego, będzie kosztować 
około 50 mln zł. Ale szpital 
- jak potwierdził marsza-
łek Sebastian Ciemnoczo-
łowski, dostał też 11,4 mln 
zł ekstra z europejskiego 
funduszu FenIKS. Dota-
cje pójdą na wyposażenie 
oddziałów w niezbędny 
sprzęt, budowę przyszpi-
talnych chodników, pla-
ców zabaw i fotowoltaikę.

Projekt chroni drzewa
Zaprezentowane wizu-

alizacje to wizja dyrekcji. 
Widzimy czterokondygna-
cyjny budynek w kształcie 

litery L, mocno przeszklo-
ny, z ruchomymi okien-
nicami, otoczony ziele-
nią. Zgodnie z założeniem 
gmach ma być ekologicz-
ny, m .in. na dachu pojawią 
się panele fotowoltaiczne.

Ostatecznie ma zająć 
też niewielką część po-
wierzchni zalesionej dział-
ki, którą centrum ma pra-

wo użytkować. Ziemia jest 
własnością Uniwersytetu 
Zielonogórskiego.

- Propozycja bryły nie 
jest przypadkowa -mówi 
Andrzej Żywień, dyrektor 
Centrum Leczenia Dzie-
ci i Młodzieży. - Właśnie 
dzięki takiemu układowi 
możemy zminimalizować 
utratę niewielu drzew.

Rekordowy rok lubuskiego 
zdrowia

Szpital przy Wyspiań-
skiego powstanie w for-
mule zaprojektuj i wybu-
duj. - Taki model realiza-
cji inwestycji skraca czas 
jej trwania, a nam bardzo 
zależy na czasie - tłuma-
czy Marzena Sarnecka, wi-
cedyrektorka ds. inwesty-

cyjno-eksploatacyjnych 
Centrum Leczenia Dzieci 
i Młodzieży.

Przypomnijmy: obecnie 
centrum mieści się w za-
bytkowym pałacu w Zabo-
rze. Budynek nie zapew-
nia chorym odpowied-
niego komfortu leczenia. 
W złym stanie technicz-
nym są zielonogórskie po-

radnie: psychologiczna 
i psychiatryczna dla dzie-
ci przy ul. Monte Cassino. 
Wszystkie placówki zgod-
nie z planem przeniosą się 
do nowego gmachu.

Podczas konferencji mar-
szałek Ciemnoczołowski 
przypomniał, że region 
otrzymał w tym roku rekor-
dową kwotę ponad 770 mln 
zł na projekty zdrowotne. 
To pieniądze m.in. z Fun-
duszu Medycznego, Kra-
jowego Planu Odbudowy 
i funduszy europejskich. 
Łącznie z nakładami szpi-
tali i dotacjami samorzą-
dów kwota ta wynosi pra-
wie miliard złotych.

- Trwa wielka przebudo-
wa szpitala wojewódzkie-
go w Gorzowie za ponad 
200 mln złotych, w Zielonej 
Górze powstanie Lubuskie 
Uniwersyteckie Centrum On-
kologii za ponad 300 mln zł 
- wyliczał marszałek.

Sylwia Sałwacka

Szpital przy ul. Stanisława Wyspiańskiego powstanie w formule zaprojektuj i wybuduj

CZAS NA ŚWIĘTA

Spędźmy razem ten czas
Przed świętami spotkajmy się 

na deptaku! Jarmark bożonaro-
dzeniowy odbędzie się od 17 do 
21 grudnia, będą czekać stoiska 
z kulinariami, prezentami i ręko-
dziełem. W sobotę, 20 grudnia, 
od 12.00 szykujcie się na Świą-
teczną Warsztatownię, prezen-
tację Muzeum Etnograficznego 
w Ochli „Najpiękniejsze tradycje 
wigilijne regionu”, wspólne 
kolędowanie i spektakl „Śnieżna 
Baśń” (17.00). W niedzielę, 
21 grudnia odbędzie się Miejska 
Wigilia. Od 12.00 Świąteczna 
Warsztatownia, i wspólne kolę-
dowanie, o 15.00 przy ratuszu 
przekazanie Betlejemskiego 
Światła Pokoju, życzenia świą-
teczne, poczęstunek. (ah)

OFENSYWA DROGOWA

Prace  
na wiadukcie 
idą jak po maśle
Do końca roku zabetonowana 
będzie cała płyta wiaduktu 
zachodniego (w stronę 
centrum miasta) na ul. Zjed-
noczenia. Niezagrożony jest 
termin zakończenia inwestycji 
w połowie 2026 r.

Odbudowa wiaduktu za-
chodniego na ul. Zjedno-
czenia idzie zgodnie z pla-
nem. - Firma Nowak-Mosty 
z Dąbrowy Górniczej wyko-

nała zbrojenie, deskowanie 
i betonowanie płyty ustroju 
nośnego na trzecim odcin-
ku, licząc od strony ul. Ener-
getyków - szczegółowo wy-
licza Irena Lutowska, dyrek-
tor Departamentu Zarządza-
nia Drogami. I uzupełnia: - 
Trwa zbrojenie ustroju no-
śnego na ostatnim odcinku 
wiaduktu, jeszcze w grudniu 
firma wykona deskowanie 
i zabetonowanie ostatnie-
go odcinka płyty wiaduk-
tu - do końca roku cała pły-
ta zostanie zabetonowana.

W międzyczasie wy-
konano nasypy przy 
przyczółkach (skrajnych 
podporach) pod płyty 

przejściowe, łączące wia-
dukt z istniejącą drogą. 
Wykonawca podtrzymuje, 
że wykona obiekt w umow-
nym terminie, który upły-
wa w lipcu 2026 r.

Druga nitka obiektu, 
podobnie jak pierwsza, 
będzie kosztować około 
26 mln zł.

Ofensywa drogowa by-
ła jedną z obietnic wybor-
czych prezydenta Marcina 
Pabierowskiego. O remonty 
i przebudowę dróg osiedlo-
wych, wewnętrznych i do-
jazdowych do posesji, któ-
re znajdowały się w fatal-
nym stanie technicznym, 
prosili mieszkańcy. (rk) Trwa zbrojenie ustroju nośnego na ostatnim odcinku wiaduktu� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK
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JAK OSZUKAĆ MAŁO OPTYMISTYCZNY TREND I NIE DAĆ SIĘ WYLUDNIĆ ZIELONEJ GÓRZE
Pesymistyczne prognozy wyludnia-
nia się polskich miast GUS zmienia na 
jeszcze bardziej ponure. Zielona Góra 
zachowuje jednak szanse, by w depopu-
lacyjnym trendzie zachować status wy-
jątku od reguły. Skąd ten zwrot?

Najważniejsza licz-
ba to 138.869. Tyle osób 
mieszkało w Zielonej Gó-
rze w połowie 2025 r. GUS, 
który uwzględnia w swo-
ich statystykach zarów-
no stałych mieszkańców, 
jak i przebywających (ofi-
cjalnie) przez co najmniej 
trzy miesiące, wyliczył, że 
na początku roku było ich 
nawet o 109 więcej. Uby-
tek rzędu 0,08 proc. w po-
równaniu ze zmianami za-
chodzącymi w innych wo-
jewódzkich stolicach i tak 
stawia nasze miasto w ko-
rzystnym świetle.

Tylko Kraków, Gdańsk, 
Warszawa i Rzeszów zy-
skały mieszkańców w mi-
nionych sześciu miesią-
cach. Cała reszta traciła. 
Zielona Góra najmniej, 
najwięcej zaś Łódź, któ-
rej populacja zmniej-
szyła się o ponad 3 tys. 
mieszkańców. W ujęciu 
procentowym największy 
uszczerbek dotknął Go-
rzowa Wlkp., gdzie w pół 
roku redukcja doszła do 
0,54 proc. (624 osoby).

Pustynia w Gorzowie
Gdyby zachować dyna-

mikę zmian z pierwszej 
połowy br., już za niespeł-

na 100 lat północna stoli-
ca woj. lubuskiego stałaby 
się miastem bezludnym, 
podczas gdy południowa 
wciąż utrzymywałby się 
grubo ponad poziomem 
100 tys.

W demografii nie moż-
na jednak polegać na sze-
ściomiesięcznej próbie do 
tworzenia dalekosiężnych 
symulacji. A te mówiły, 
że w 2060 r. Zielona Gó-
ra będzie miastem z licz-
bą mieszkańców 128.716, 
do 2057 r. utrzymując się 
ponad progiem 130 tys. 
Gorzów już za niespełna 
20 lat miałby stracić sta-
tus miasta 100-tysięczne-
go, spadając w 2060 r. do 
poziomu 84.417 miesz-
kańców.

Co gorsze, przed dwoma 
miesiącami Główny Urząd 
Statystyczny (bez uszcze-
gółowienia dla poszcze-
gólnych gmin) skorygował 
swoje oczekiwania. Ogól-
na liczba mieszkańców 
Polski w 2060 r. ma spaść 
do 28,4 mln, podczas gdy 
szacunki sprzed dwóch 
lat celowały w 30,9 mln. 
Drastyczna korekta - cię-
cie o 2,5 mln w skali całe-
go kraju - najpewniej nie 
ominie naszego regionu.

Na uniwersytet dmuchaj i 
chuchaj

Zielona Góra nie gra 
w jednej lidze populacyj-
nej z Warszawą, Gdań-
skiem czy Krakowem, ale 
wśród miast o podobnej 
liczbie mieszkańców wy-
pada w GUS-owskich pro-
gnozach niczym zielona 
wyspa. Dlaczego?

Znany demograf dr Piotr 
Szukalski, członek Rządo-
wej Rady Ludnościowej, 
bez wahania na pierw-
szym miejscu wskazuje 
Uniwersytet Zielonogór-
ski: - W dwóch stolicach 
woj. lubuskiego macie po-
równywalną liczbę ludno-
ści, ale nieporównywalną 
liczbę studentów. W Zie-
lonej Górze jest ich kilka-
krotnie więcej. Przyciąga-
ją ich najbardziej atrakcyj-
ne kierunki studiów na UZ, 
m. in. medycyna czy spe-
cjalizacje techniczne. Po-
winniście dmuchać i chu-
chać na tę instytucję, po-
nieważ część absolwen-
tów zwykle zostaje na sta-
łe w mieście, w którym 
kończy naukę - uzasad-
nia naukowiec z Uniwer-
sytetu Łódzkiego.

Dr Krzysztof Lisowski, 
socjolog z UZ dorzuca ko-
lejny istotny argument. - 
W 2015 r. Zielona Góra 
wchłonęła gminę wiejską, 
tzw. obwarzanek. Miasto 
znacznie się powiększy-
ło zarówno liczbowo, jak 

i terytorialnie. Tymczasem 
problemem wielu polskich 
miast, oprócz tego, co ob-
serwujemy w tzw. wielkiej 
piątce (Warszawa, Kraków, 
Poznań, Wrocław, Gdańsk 
- dop. red.), są procesy su-
burbanizacyjne. Ludzie 
wyprowadzają się z cen-
trów na obrzeża i do pobli-
skich miejscowości. W Zie-
lonej Górze te obrzeża zo-
stały przyłączone, prze-
prowadzki odbywają się 
zatem w granicach ad-
ministracyjnych miasta. 
W Gorzowie natomiast, 
gdzie takich terenów już 
brakuje, mieszkańcy wy-
prowadzają się do sąsied-
nich gmin, np. Deszczna. 
W efekcie gmina wiejska 
notuje dobre wskaźniki 
demograficzne, stając się 
tzw. sypialnią miasta. Zie-
lona Góra takiego zjawiska 
uniknęła.

Skazani na "kanibalizm" 
Demografowie często 
powtarzają, że to, co 
ma się wydarzyć jutro, 
wydarzyło się wczoraj. A 
w ub. roku urodziło się 
w Polsce najmniej dzieci 
od zakończenia II wojny 
światowej. Jeśli dziś 
rodzi się mało dziewczy-
nek, to za 20-30 lat nie 
będzie miał kto rodzić 
kolejnych pokoleń - 
wskazuje dr Lisowski.

Szukalski dodaje, że 
trendy depopulacji i sta-

rzenia się społeczeństwa 
są już w Polsce trwałe 
i nieuniknione. Można je 
jedynie łagodzić poprzez 
migrację lub nowe techno-
logie, które zrekompensu-
ją niedobór rąk do pracy.

Potencjał i atrakcyj-
ność Zielonej Góry wy-
starcza na przyciąganie lu-
dzi z mniejszych okolicz-
nych miejscowości. O wie-
le trudniej, w porównaniu 

np. z Wrocławiem, Pozna-
niem czy Berlinem spra-
wić, by osiedlali się u nas 
mieszkańcy z Dolnego 
Śląska, Wielkopolski czy 
Brandenburgii.

- Dochodzi więc do swo-
istego kanibalizmu woje-
wódzkiego. Lubuskie sto-
lice mogą utrzymywać się 
na powierzchni kosztem 
mniejszych miast nasze-
go regionu - zauważa so-
cjolog z UZ.

Potwierdzają to progno-
zy GUS sprzed dwóch dla 
całego woj. lubuskiego. 
Zakładały, że z blisko mi-
liona obecnych mieszkań-
ców do 2060 r. miało nas 
zostać tylko 760 tys. Nie-
stety, po ostatniej korekcie 
trzeba przyjąć wartość na-
wet poniżej 750 tys.

Zjawisko nie jest zresz-
tą nowe. Piotr Szukalski 
przygotował raport „Skąd 
i dokąd uciekają młodzi 
Polacy”. Porównał w nim 
liczbę dzieci w 2004 r. 
z liczbą 30-latków w ro-
ku 2024. Zielona Góra wy-
padła okazale, notując 
przyrost rzędu 50,8 proc. 
(wyraźnie więcej niż np. 
Szczecin, Toruń, Olsztyn), 
podczas gdy Gorzów stra-
cił 5,5 proc.

Miedź odmieni oblicze tej 
ziemi?

Czy dżokerem w de-
mograficznej grze Zie-
lonej Góry i innych oko-

Według demografów w 2060 r. Zielona Góra ma liczyć 128,7 tys. mieszkańców. Mniej niż dziś, ale i tak zasługuje na miano demograficznej „zielonej wyspy”.

- Żyjemy coraz dłużej i rodzi się coraz mniej dzieci. To 
prosty przepis na starzenie się społeczeństwa, w któ-
rym młody człowiek staje się „towarem deficytowym” 
- określa dr Krzysztof Lisowski� FOT. ANDRZEJ TOMASIK

Dlaczego duże 
miasto się opłaca?
Po pierwsze podatki. Np. 
od nieruchomości oraz 
część podatków docho-
dowych (PIT, CIT) trafia 
do kasy miasta, w którym 
mieszkają i pracują ludzie. 
Im więcej mieszkańców, 
tym więcej podatków, 
a w konsekwencji większe 
środki na inwestycje 
w transport, edukację czy 
kulturę.
Większe ośrodki przycią-
gają także prywatnych 
inwestorów, studentów czy 
wykwalifikowanych specja-
listów, co - niczym efekt kuli 
śnieżnej - może rozwijać 
rynek pracy, ofertę kultural-
ną, gwarantować bardziej 
efektywne wykorzystanie 
infrastruktury.
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JAK OSZUKAĆ MAŁO OPTYMISTYCZNY TREND I NIE DAĆ SIĘ WYLUDNIĆ ZIELONEJ GÓRZE

Według demografów w 2060 r. Zielona Góra ma liczyć 128,7 tys. mieszkańców. Mniej niż dziś, ale i tak zasługuje na miano demograficznej „zielonej wyspy”.

licznych miejscowo-
ści okażą się złoża mie-
dzi zlokalizowane m. 
in. w gminach: Bojadła, 
Kolsko, Nowa Sól i Sie-
dlisko? Kopalnia i jej ob-
sługa mogłyby przełożyć 
się na utworzenie wie-
lu nowych miejsc pracy 
i nowych mieszkańców. 
Tyle że inwestycja mu-
siałaby pochłonąć bli-
sko 28 mld zł. Wymaga-
łaby także technologii 
wydobywczej z głębo-
kości ok. 2 tys. m. Tym-
czasem KGHM, monopo-
lista na polskim rynku, 
ma zaspokojone swoje 
potrzeby na 50 najbliż-
szych lat w o wiele płyt-
szych złożach. W mi-
nionych tygodniach za-
częła się eksploracja ok. 
1,3 tys. m pod powierzch-
nią gruntu w okolicach 
Retkowa. Na tak dużej 
głębokości Kombinat ni-
gdy dotąd nie prowadził 
wydobycia.

Gotowość do budowy 
kopalni w woj. lubuskim 
zgłasza kanadyjska spół-
ka Miedzi Copper Corp., 
która nie boi się prac na 
wielkich głębokościach. 
Nieoficjalnie: zielone 
światło dla tej inwesty-
cji zapali się najwcześniej 
za trzy-cztery lata, a bli-
sko 10 lat zajęłaby budo-
wa kopalni.

Andrzej Tomasik

Pomysł 
na mądre 
miasto
Nie ma korków, jedziesz za 
darmo elektrycznym auto-
busem, nie złościsz się na 
marnowanie czasu. Z pracy 
w nowej strefie przemysłowej 
wracasz do mieszkania, za 
które nie zapłaciłeś fortuny 
i zastanawiasz się, czy pobie-
gać na nowej bieżni stadionu, 
czy wybrać koncert w zada-
szonym amfiteatrze. Brzmi 
zbyt pięknie, żeby mogło 
się sprawdzić? Rozmowa 
z prezydentem Marcinem 
Pabierowskim.

Andrzej Tomasik: - Więk-
szość polskich miast już 
traci mieszkańców, a de-
mografowie są zgodni, że 
ten trend stanie się jesz-
cze silniejszy. Czy Zie-
lona Góra ma plan, by 
bronić się przed wylud-
nieniem?

Marcin Pabierowski: - 
Tak. I już go realizujemy.

- A w konkretach? Jedne-
mu z amerykańskich pre-
zydentów wyborcze zwy-
cięstwo przyniosło hasło 
„gospodarka, głupcze”. 
Zielona Góra chyba ni-
gdy nie należała do reki-
nów w tej dziedzinie. To 
się może zmienić?

- Już się zmienia. Przy-
gotowaliśmy tzw. plan 
ogólny dla Zielonej Gó-
ry, czyli strategię rozwo-
ju miasta na najbliższe 15-
20 lat. Dokument, obec-
nie na etapie uzgodnień 
i konsultacji, wskazuje m. 
in. nowe strefy aktywno-
ści gospodarczej. Chcemy 
pokazać przyszłym inwe-
storom, że warto tu loko-
wać pieniądze.

Rozwój firm w naszym 
mieście ułatwia powo-
łany w tym celu Zielo-
nogórski Integrator Biz-
nesowy. To taka nasza 
izba gospodarcza, któ-
ra stawia na zacieśnianie 
współpracy z Uniwersy-
tetem Zielonogórskim, 
budowanie ofert pracy 
dla absolwentów uczel-
ni, żeby po zakończeniu 
nauki widzieli sens po-
zostania w naszym mie-
ście i tu rozwijali swoje 
kariery.

- A gdzie zamieszkają ab-
solwenci, bo raczej nie 
od razu w mieszkaniach, 

które kosztują po kilka-
naście tysięcy za metr?

- Wspólnie z zielono-
górskim KTBS tworzy-
my program dla studen-
tów, którzy mają bardzo 
dobre wyniki w nauce. 
Przeznaczymy dla nich 
mieszkania z atrakcyjnym 
czynszem w kwarcie miej-
skiej, w nowych aparta-
mentowcach KTBS-u.

Do zamieszkania w Zie-
lonej Górze może także 
zachęcać oferta mieszkań 
komunalnych. Przygoto-
wujemy już teraz 300 lo-
kali na Leśnym Dworze 
z przystępnym wkła-
dem własnym i niskim 
czynszem. Projekt jest 
opracowany, w przyszłym 
roku chcemy ruszyć z du-
żą budową.

- Załóżmy, że absolwen-
ci zostają w Zielonej Gó-
rze. Żyją w mieszkaniach 
KTBS, zakładają rodziny 
i co dalej?

- Nie będą się musieli 
martwić o edukację swo-
ich dzieci. Obecnie jeste-
śmy na etapie projektowa-
nia nowej ośmioklasowej 
szkoły wraz z miejscem 
doraźnego ukrycia dla 
mieszkańców na osiedlu 
Czarkowo. Po opracowa-

niu dokumentacji przygo-
tujemy się do pozyskiwa-
nia montażu finansowego 
i rozpoczęcie tej budowy.

Realizujemy też duży 
program termomoder-
nizacji istniejących już 
szkół, aby dzieci i nauczy-
ciele mieli w nich komfor-
towe warunki. W ośmiu 
miejskich placówkach już 
zakończyliśmy gruntow-
ne remonty.

Kolejnym elementem 
edukacyjnej układanki 
obliczonej na zatrzymy-
wanie i przyciąganie lu-
dzi do Zielonej Góry są 
inwestycje w sport dzie-
ci i młodzieży. Budujemy 
hale, m. in. przy Szkole 
Mistrzostwa Sportowe-
go, kuźni talentów, która 
może przyciągać uzdol-
nionych zawodników. 
Niektórzy z nich będą się 
u nas osiedlać wraz z ro-
dzinami.

Dla młodzieży w wie-
ku licealnym oraz rodzi-
ców nastolatków nie bez 
znaczenia może być fakt, 
że mamy najlepsze wy-
niki zdawalności matur 
w całym województwie. 
Z myślą o tej grupie wie-
kowej na placu Matejki 
powstaje Urban Lab, coś 
wyjątkowego, co wyróż-

ni nas na mapie Polski. 
Chodzi o miejsce spotkań 
młodych ludzi, którzy już 
planują swoją zawodową 
przyszłość - etaty i wła-
sną działalność gospodar-
czą. W Urban Lab będą 
mogli projektować swo-
je firmy, rozwijać się rów-
nież intelektualnie i zdro-
wotnie.

- Skoro padło słowo 
o zdrowiu. Sporo się dziś 
mówi o problemach służ-
by zdrowia. Zielona Gó-
ra nie jest wolna od tych 
kłopotów?

- Bezpieczeństwo zdro-
wotne jest dziś kluczem 
dla mieszkańców i tym 
chcemy również ich prze-
konywać. Stawiamy szpi-
tal onkologiczny. 30 mi-
lionów Zielona Góra prze-
znaczyła na dofinansowa-
nie tej inwestycji, która 
będzie realizowana w sze-
rokim projekcie: miasto, 
urząd marszałkowski oraz 
Ministerstwo Zdrowia. 
Ponadto we współpracy 
z Uniwersytetem Zielono-
górskim i marszałkiem lu-
buskim zbudujemy nowy 
ośrodek neuropsychiatrii 
dzieci i młodzieży.

- Argumenty za lub prze-
ciw konkretnej lokaliza-
cji często dotyczą możli-
wości szybkiego dojaz-
du, np. z domu do pracy 
czy szkoły.

- W planie ogólnym 
ujęliśmy jasny program 
drogowy. Przypomnę, 
że już obecnie przezna-
czamy na ten cel 30 mln 
zł rocznie. Od początku 
mojej kadencji powsta-
ło pięć linii autobuso-
wych. W rok miejskie au-
tobusy przejeżdżają te-
raz o 360 tys. km więcej. 
Uruchomione przez nas 
linie - m. in. 12, 15, 102, 
104 - ułatwiają dojazdy 
na duże osiedla, na uczel-
nię czy do szpitala.

Co więcej, pozyskali-
śmy 300 mln zł na gigan-
tyczne i śmiałe w ogól-
nopolskiej skali przepro-
jektowania kluczowych 
skrzyżowań oraz upłyn-
nienia ruchu. Sterowa-
nie komputerowe będzie 
dostosowywało działanie 
świateł do komunikacyj-
nego natężenia.

Do końca mojej kaden-
cji chcemy wprowadzić 
darmową komunikację 
miejską dla wszystkich 
mieszkańców. W trosce 
o ekologię od dawna sta-
wiamy na autobusy elek-
tryczne.

- Zielona Góra chce się 
promować jako miasto 
wolne od komunikacyj-
nego smogu?

- Szerzej - jako mia-
sto ekologiczne, mądrze 
zarządzane i oszczęd-
ne. 18 listopada na Ogól-
nopolskiej Konferencji 
Smart City Forum mia-
łem okazję przedstawić 
nasz potencjał w zakre-
sie projektowania tkanki 
miejskiej. Smart City to 
innowacje, elektroniza-
cja usług, łatwy dostęp do 
urzędu dla przedsiębior-
ców i wszystkich obywa-
teli, to także płynne re-
agowanie na ew. zagro-
żenia.

- Demografowie są zgod-
ni - Zielona Góra nie 
uniknie trendu starzenia 
się mieszkańców. Skoro 
było o przedsiębiorcach, 
studentach, uczniach, co 
możemy zaproponować 
seniorom?

- To nasz kolejny 
priorytet. Dobra oferta 
w tym zakresie poma-
ga rodzinom bezpiecz-
nie żyć i pracować, kie-
dy w tym czasie są miej-
sca opieki dla osób star-
szych. Ostatnio powsta-
ły trzy domy dziennego 
pobytu: w Kiełpinie, Sta-
rym Kisielinie i Raculi. 
Mamy także kilka klu-
bów senioralnych oraz 
Uniwersytet Trzeciego 
Wieku, dofinansowy-
wany i wspierany w róż-
nych formach przez na-
sze miasto. W nawiąza-
niu do miejskiej komu-
nikacji wypada przypo-
mnieć, że zielonogórscy 
seniorzy już korzystają 
z niej bezpłatnie.

- Rozrywka, rekreacja?
- Miasto dobre do ży-

cia powinno mieć swo-
je wyjątkowe atrakcje. 
Zielona Góra już ma się 
czym pochwalić, chce-
my jednak dołożyć ko-
lejne. Planujemy m.in. 
wybudować lodowisko-
-wrotkarnię. Duże zmiany 
szykujemy na stadionie 
lekkoatletycznym. Nasi 
mieszkańcy w preferen-
cyjnych cenach korzysta-
ją z kompleksu basenów 
CRS i H2Ochla.

- Coś dla ciała, to i dla 
ducha?

- Tu nową miejską in-
westycją będzie amfiteatr. 
Umowy są już podpisa-
ne, generalny wykonaw-
ca wyłoniony, niebawem 
startujemy z robotami.

- Bezpieczeństwo zdrowotne jest dziś kluczem dla 
mieszkańców i tym chcemy również ich przekonywać 
- mówi prezydent Marcin Pabierowski
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Autobusy w święta
W okresie świąteczno-nowo-

rocznym autobusy MZK pojadą: 
22-23 grudnia, 29-30 grudnia, 
2 stycznia oraz 5 stycznia - kursy 
jak w dni robocze w ferie i waka-
cje; 31 grudnia - wg tego samego 
rozkładu tylko do 20.00 (ostatnie 
kursy z pętli do 19.30); 24 grud-
nia - kursy jak w niedzielę do 
15.00 (ostatnie odjazdy z pętli do 
14.30), od 15.00 pojadą linie noc-
ne N1, N2 i N3; 25 grudnia - kursy 
wyłącznie linii 0, 1, 5, 8 i 19 (linia 
19 tylko os. Śląskie - os. Czarko-
wo); 26 i 28 grudnia - kursy jak 
w niedzielę; 1 stycznia - kursy jak 
w niedzielę po 9.00; 27 grudnia - 
kursy jak w sobotę. (dsp)

CZAS NA BEZPIECZEŃSTWO

Jak postępować 
w czasie zagrożeń?

Każdy może pobrać „Poradnik 
Bezpieczeństwa” i dowie-
dzieć się, jak się zachować 
w przypadku ewentualnych: 
cyberataków, klęsk żywioło-
wych, kryzysów infrastruktu-
ralnych, dezinformacji.
Miasto utworzyło podstro-
nę „Ochrona ludności” na 
stronie internetowej urzę-
du. Wystarczy wejść na 
www.zielona-gora.pl, zje-
chać kursorem i kliknąć 
w czerwoną, dobrze wi-
doczną grafikę.Wyróżnia się 
na tle innych, zielonych gra-
fik. Znajdziemy tam wszyst-
kie informacje niezbędne 
podczas ewentualnych sy-
tuacji kryzysowych.

Wiceprezydent Marek 
Kamiński: - Mieszkańcy 
dowiedzą się m.in. gdzie 
znaleźć miejsce schronie-
nia w pobliżu zamieszka-
nia. Mogą odsłuchać sygna-
ły alarmowe i komunikaty 
ostrzegawcze. To ważne, by 
wiedzieć, jak się zachować 
w przypadku pojawienia się 
poszczególnych sygnałów.

Na podstronie można po-
brać też „Poradnik bezpie-
czeństwa”, przygotowany 
przez specjalistów z kilku 

ministerstw. To kompen-
dium wiedzy, jak zachować 
się w przypadku: cyberata-
ków, klęsk żywiołowych, 
kryzysów infrastruktural-
nych, dezinformacji czy sy-
tuacji militarnych.

Aplikacja „Schrony”, 
która jest do pobrania, 
prezentuje dane zebrane 
na przełomie 2022 i 2023 r. 
w trakcie ogólnopolskiej 
inwentaryzacji obiektów 
budowlanych, w tym bu-
dowli ochronnych. War-
to mieć ją na smartfonie.

- Ustawa o ochronie lud-
ności i obronie cywilnej 
nakłada na jednostki sa-
morządu terytorialnego 
poważne zadania. Stąd dla 
władz miasta priorytetem 
stało się przygotowanie 
mieszkańców do ewentu-
alnego stanu zagrożenia - 
mówi Kamiński.

Działania są prowadzone 
w obszarach miękkim i in-
westycyjnym. - Ten pierw-
szy to szkolenia. Kolejna 
grupa urzędników i pracow-
ników jednostek podległych 
urzędowi przeszła szkolenia 
w obszarze ochrony prze-
ciwpożarowej, ratownic-
twa medycznego i zastoso-
wania procedur, które bę-
dą potrzebne, gdy nastąpi 
jakaś sytuacja kryzysowa 
- wyjaśnia wiceprezydent.

Miasto, korzystając ze 
środków przekazanych 

przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych i Admini-
stracji, dokonało też zaku-
pów inwestycyjnych w ob-
szarze zarządzania sytu-
acjami kryzysowymi. - To 
kilkadziesiąt agregatów 
prądotwórczych, pomp 
wodnych, chłodni do prze-
chowywania leków. Część 
albo już zakupiliśmy, albo 
w najbliższym czasie zo-
staną przywiezione - tłu-
maczy wiceprezydent Ka-
miński. I wyjaśnia, że naj-
bliższe inwestycje obejmu-
ją też stworzenie miejsc 
schronienia: - Znajdą się 
w projektowanej szkole na 
os. Czarkowo i w Centrum 
Zdrowia 75+, które powsta-
nie przy ul. Gorzowskiej.

W systemie zarządzania 
sytuacjami kryzysowymi 
dużą rolę odgrywają też 
ochotnicze straże pożar-
ne. - W sołectwach jest sie-
dem jednostek znakomicie 
wyposażonych w sprzęt ra-
tunkowy. Przeszkoleni stra-
żacy będą reagować w sy-
tuacjach kryzysowych, ma-
ją wiedzę w zakresie ratow-
nictwa medycznego - doda-
je wiceprezydent.

W urzędzie miasta ist-
nieje Departament Bez-
pieczeństwa i Zarządza-
nia Kryzysowego, które-
go dyrektorem jest Dariusz 
Mach.

Szymon Płóciennik Co spakować do plecaka ewakuacyjnego� FOT. MATERIAŁY UM ZIELONA GÓRA

CZAS NA STRAŻAKÓW

Nowy wóz 
dla ochotników
Strażacy z OSP Jarogniewice 
dostali mikołajkowy prezent - 
nowoczesny średni samochód 
ratowniczo-gaśniczy.

- Jednostka Ochotniczej 
Straży Pożarnej Jarognie-
wice do tej pory korzysta-
ła wyłącznie z lekkiego sa-
mochodu ratowniczo-ga-
śniczego - wyjaśnia Da-
riusz Mach, dyrektor De-
partamentu Bezpieczeń-
stwa i Zarządzania Kry-
zysowego. - Nowy pojazd 

sprawi, że będzie mogła 
prowadzić czynności ra-
towniczo-gaśnicze w peł-
nym zakresie, co wpłynie 
na zdolności operacyjne.

Samochód jest wypo-
sażony w nowoczesny 
sprzęt ratowniczy, auto-
pompę i zbiornik do ga-
szenia pożaru. - Miasto co 
roku doposaża jednostki 
OSP, w 2026 r. też szykują 
się zakupy. Dwie jednostki 
dodatkowo wzbogacą się 
o sprzęt dzięki zwycięskim 
projektom z budżetu oby-
watelskiego - dodaje Mach.

Zadowolenia nie kryje 
Grzegorz Buda, prezes OSP 
Jarogniewice: - Samochód 
jest wręcz niezbędny, głów-

nie z uwagi na 12-kilome-
trową odległość do najbliż-
szej jednostki ratowniczo-
-gaśniczej. Nasz obecny po-
jazd ma pojemność 300 l 
wody, to kropla w morzu 
potrzeb, z uwagi na dużą 
lesistość terenu i spore za-
grożenie pożarem. Dyspo-
nując pojazdem, który po-
mieści 3500 l wody, będzie-
my solidnie zabezpieczeni.

Samochód kosztował 
1 mln 200 tys. Miasto wy-
łożyło 700 tys. zł, 400 tys. 
dołożył Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej, 100 tys. 
zł Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej. (rk)Strażacy ochotnicy z Jarogniewic otrzymali nowy wóz ratowniczo-gaśniczy
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CZAS NA UROCZYSTOŚĆ

Pamiętamy o powstaniu

Oddział lubuski Towarzystwa 
Pamięci Powstania Wielkopolskiego 
1918/1919 wraz z prezydentem 
miasta zapraszają na obchody 
Narodowego Dnia Zwycięskiego Po-
wstania Wielkopolskiego w sobotę, 
27 grudnia. W programie: o godzinie 
13.00 rozpocznie się uroczystość 

z ceremoniałem wojskowym 
przy obelisku powstańczym na 
cmentarzu komunalnym przy ul. 
Wrocławskiej (w starej części nekro-
polii), o godz. 17.00 zaplanowano 
zapalenie symbolicznego znicza 
przy pomniku Dobosza na placu 
Powstańców Wielkopolskich, godz. 
18.00 - msza w intencji powstańców 
wielkopolskich w kościele parafial-
nym „Na Winnicy”. (dsp)

CZAS NA KONCERT

Kolędy dwóch narodów
Na koncert świąteczny za-

prasza 20 grudnia o 16.00 Chór 
Żeński „Polirytmia”. W Sali im. 
Janusza Koniusza w Bibliotece 
Norwida zabrzmią kolędy polskie 
i ukraińskie, a to za sprawą gościa - 
ukraińskiego Kameralnego Chóru 
Żeńskiego „In Pectore” z Krakowa. 

- Krakowska grupa to kobiety, 
które poznały się czekając na 
swoje pociechy, biorące udział 
w zajęciach chóru dziecięcego 
w filharmonii. - Uciekły przed woj-
ną, trafiły do Krakowa, dzieciom 
znalazły zajęcie, które pomogło 
zmniejszyć trudne emocje, sobie 
dały wzajemnie muzyczne wspar-
cie - mówią organizatorzy. Wstęp 
na koncert bezpłatny. (dsp)

CZAS NA ROZMOWĘ

HARCERZ TO PRZYJACIEL NA WIEKI
W harcerstwie nie ma mowy o samotności. - Harcerze uczą się współpracy w grupie, kompromisów. To bezcenne umiejęt-
ności, przydają się w codziennym życiu a potem na rynku pracy - mówi podharcmistrz Małgorzata Maśko-Horyza, na co dzień 
dyrektor Departamentu Rozwoju Miasta.

Rafał Krzymiński: - Od 
ilu lat jest pani harcerką?

Małgorzata Maśko-
-Horyza: - Od zawsze 
(śmiech). „Raz skautem, 
całe życie skautem” - to 
powiedzenie Roberta Ba-
den-Powella, twórcy skau-
tingu, z którego wywo-
dzi się harcerstwo. Wstą-
piłam, jak miałam dzie-
więć lat. Poszłam w śla-
dy mamy i starszej siostry. 
Przeszłam niemal wszyst-
kie szczeble „kariery har-
cerskiej” - byłam zastępo-
wą, przyboczną, drużyno-
wą, zastępcą komendan-
ta hufca. Zdarzyło mi się 
również działać w Głównej 
Kwaterze naszej organiza-
cji, zajmowałam się har-
cerstwem akademickim. 
Po urodzeniu trzech córek 
miałam 15-letnią przerwę. 
Z mężem ideę harcerską 
zaszczepiliśmy córkom: 
Poli, Malwinie i Idzie. Po-
proszono mnie, abym zo-
stała wychowawcą na jed-
nym z wyjazdów i ponow-
nie połknęłam bakcyla, 
poczułam, że trzeba kon-
tynuować misję.

- Co to za misja?
- Na pewno mam we-

wnętrzną potrzebę anga-
żowania się w różne spra-
wy. Harcerstwo jest or-
ganizacją wychowawczą, 
kształtuje postawy spo-
łeczne i charakter młodych 
ludzi. Stawia im wyzwa-
nia. Uczy uwagi na potrze-
by innych, szacunku dla 
drugiego człowieka, pielę-
gnowania tradycji patrio-
tycznych, wrażliwości na 
krzywdę. I dlatego harce-
rze chętnie biorą udział 
w akcjach charytatyw-
nych, sąsiedzkich. To co ja 
najbardziej cenię w harcer-
stwie, to umiejętność pra-
cy zespołowej, obowiązko-
wość i odpowiedzialność 
za siebie i innych.

- Mówi się dziś, że mło-
dzi są mniej zaradni i ma-

ją dwie lewe ręce. Poko-
lenie „płatków śniegu” 
ma się borykać z kłopo-
tami zdrowia psychiczne-
go, dopada ich depresja. 
Czy renesans harcerstwa 
może młodym ludziom 
pomóc?

- Faktycznie, można mó-
wić o harcerskim odrodze-
niu. Prowadzę 8. Groma-
dę Zuchową „Przyjacie-
le” w Hufcu ZHP Zielona 
Góra. Opiekuję się dzieć-
mi w wieku 6-10 lat. Zain-
teresowanie jest olbrzy-
mie, nabór do gromady za-
zwyczaj odbywa się tzw. 
pocztą pantoflową. Nie-
którzy przechodzą wszyst-
kie szczeble, od zucha po 
instruktora, inni zaczyna-
ją w liceum.

Rodzice często zapi-
sują dziecko do groma-
dy, bo chcą, aby były bar-
dziej samodzielne. Har-
cerstwo to szkoła życia. 
Zuchy muszą sobie po-
radzić dwa tygodnie bez 
rodziców, śpiąc w lesie 
pod namiotem, myjąc na-
czynia, piorą sobie ubra-
nia, obierają ziemniaki 
w kuchni. Muszą radzić 
sobie z cyfrową odtrut-
ką. Na obozach i wyjaz-
dach smartfonów nie ma 
albo są w ograniczonym 
zakresie.

Dzieci, które dołącza-
ją do nas w późniejszym 
wieku, głównie szukają 
relacji. Cały system har-
cerstwa polega na pracy 
w małych grupach, pię-
cio-sześcioosobowych. 
Tak zdobywa się przyja-
ciół na wieki.

- To ważne, co pani mówi, 
tyle mówi się teraz o sa-
motności młodych.

- W harcerstwie nie ma 
mowy o poczuciu osa-
motnienia. Dzieci i mło-
dzież uczą się współpra-
cy w grupie, zawierania 
kompromisów, rozwijają 
cechy liderskie. Te bezcen-
ne umiejętności przyda-

ją się w życiu prywatnym 
i na rynku pracy.

Harcerstwo skupia du-
żą uwagę na kwestii sa-
morozwoju, sprawczo-
ści, rozwoju kreatywno-
ści i własnej osobowo-
ści. Ceni się przy tym 
bardzo indywidualność. 
Młody człowiek ma dzi-
siaj ogromną potrzebę by-
cia przyjętym takim ja-
kim jest i to zapewnia mu 
harcerska brać.

- Czym dawne harcer-
stwo różni się od współ-
czesnego?

- Dzieci mają o wiele 
więcej zajęć niż kiedyś 
i trudno im znaleźć czas 
na harcerstwo. Z drugiej 
strony bardzo potrzebują 
akceptacji, poczucia przy-
należności, potwierdze-
nia od dorosłych i rówie-
śników, że dają radę. To 
m.in. wynik tego, że ko-
munikują się w smartfo-
nach i w mediach społecz-

nościowych, a mniej ze so-
bą rozmawiają.

Z drugiej strony, młodzi 
są wrażliwi na to, co się 
dzieje w świecie, na ekolo-
gię, zmiany klimatu. Czę-
sto wiedzą o tym więcej 
niż dorośli.

To co się zmieniło, to 
także samo harcerstwo. 
Bo choć metoda pozosta-
ła niezmienna, to wkro-
czyły nowe sfery: infor-
matyczne, medialne i eko-
nomicznych. Kadra dzia-
ła w innych realiach, we 
znaki daje się biurokracja, 
o czym boleśnie przekonu-
jemy się organizując róż-
ne wydarzenia.

- Z czym jeszcze macie 
problem?

- Pomimo renesansu 
harcerstwa, odczuwa się 
brak kadry. Instruktorzy 
wyjeżdżają na studia, za-
kładają rodziny, a potem 
trudno ich zastąpić. Sta-
ramy się zasypać tę lukę 

pokoleniową. To nie jest 
proste. Żyjemy teraz bar-
dzo szybko, brakuje do-
by na aktywność społecz-
ną. Zmagamy się z proble-
mami lokalowymi. Mamy 
co prawda siedzibę cho-
rągwi przy ul. Bohaterów 
Westerplatte, ale z grupą 
30 zuchów trudno jest mi 
się tam pomieścić.

Oczywiście, dużo cza-
su poświęcamy zajęciom 
w terenie, ale popołu-
dniowe zbiórki w tygo-
dniu trudno przeprowa-
dzić w egipskich ciemno-
ściach. Najlepiej pracuje 
nam się w szkołach.

Warto wspomnieć, że 
harcerstwo jest niskobu-
dżetowe. Rodzice się dzi-
wią, że składki są niskie, 
to ok. 100 zł na kwartał. 
A jest tak dlatego, że nasza 
praca opiera się na wolon-
tariacie. Pieniądze są po-
trzebne głównie na kształ-
cenie, wsparcie meryto-
ryczne, zakup materia-
łów potrzebnych do pro-
wadzenia zbiórek, biwa-
ków i obozów, ale również 
utrzymanie struktur i sie-
dziby.

- Co dziś harcerz robi 
w terenie?

- Zależy od wieku. Mo-
je zuchy uczą się czytać 
mapy, topografii Zielonej 
Góry, podróżowania ko-
munikacją miejską i poru-
szania się w lesie, szacun-
ku dla przyrody. Ruszamy 
do różnych miejsc, odwie-
dziliśmy lotnisko i stację 
uzdatniania wody.

Dużo jeździmy. Pozna-
jemy zakątki Polski. Ubo-
lewam, że w szkołach, 
szczególnie średnich, 
stały się modne wyciecz-
ki zagraniczne do Grecji 
i Włoch, a rzadko pokazuje 
się piękno naszego kraju.

Harcerzy uczymy kon-
kretnych umiejętności: 
rozpalania ogniska, roz-
bijania namiotów, budo-
wania urządzeń do obozo-

wisk, korzystania z darów 
lasu, wytrwałości i czerpa-
nia radości z najdrobniej-
szych życiowych przyjem-
ności, choćby ze słuchania 
śpiewu ptaków i kontem-
placji krajobrazu.

- A pani co dało harcer-
stwo?

- Kierowałam zespoła-
mi, co bardzo pomaga mi 
w pracy. Harcerstwo dla 
mnie to kwestia wrażliwo-
ści na drugiego człowie-
ka i niesamowite przeży-
cia. To przyjaźnie na ca-
łe życie i ludzie, na któ-
rych zawsze mogę liczyć. 
Czuję się młodziej, wi-
dząc jak młodzi dojrzewa-
ją. Działam także w grupie 
wspierającej nastoletnich 
instruktorów. Za każdym 
razem jak pisemnie skła-
dają relacje ze swojej pró-
by instruktorskiej, jestem 
wzruszona i zbudowana.

- Gratuluję medalu!
- Nie pracujmy dla me-

dali, ale wyróżnienia są 
miłe. Zostałam docenio-
na jako drużynowa w ple-
biscycie instruktorskim 
„Lubuskie Grono”. Dum-
na jestem także z odzna-
czenia „Służba dziecku”.

- Harcerskie marzenia?
- Są przyziemne. To no-

wy magazyn i harcówka. 
I chciałabym, żeby poja-
wili się instruktorzy, któ-
rzy poprowadzą najmłod-
sze grupy.

- Można zostać harcerzem 
lub instruktorem w wie-
ku 30, 40 lat?

- I dla takich osób ma-
my ścieżkę. Organizuje-
my kursy dla dorosłych 
kandydatów na instruk-
torów 35 plus. Ale można 
też wspierać nas w działa-
niach, organizacyjnie czy 
logistycznie np. przy wy-
padach na zimowiska. Po-
magają nam też rodzice, 
za co bardzo dziękujemy.

- To co ja najbardziej cenię w harcerstwie, to umiejęt-
ność pracy zespołowej, obowiązkowość i odpowie-
dzialność za siebie i innych - mówi Małgorzata Maśko-
-Horyza� FOT. ARCHIWUM PRYWATNE

CZAS NA KONCERT

Big Band świątecznie
Koncert pt. „Święta tuż tuż” od-

będzie się dziś (środa, 17 grudnia) 
o 19.00 w auli UZ przy ul. Podgór-
nej 50. Wystąpią soliści: Katarzyna 
Mirowska, Paulina Gołębiowska, 
Ewelina Mech, Kornelia Pulchna, 
Aleksandra Dajworska, Julia Gą-
ska, Barbara Sielicka, a także Chór 

Kameralny Uniwersytetu Zielono-
górskiego Cantus Humanus oraz 
Chór Instytutu Muzyki pd. dr hab. 
Bartłomieja Stankowiaka, prof. 
UZ, Warsztat Jazzowy Wokalny 
pk. dr P. Gołębiowskiej, Kwartet 
Wokalny pk. K. Mirowskiej, Big 
Band Uniwersytetu Zielonogór-
skiego pd. prof. dr. hab. Jerzego 
Szymaniuka, studenci i wykła-
dowcy Instytutu Muzyki. (dsp)
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CZAS NA HISTORIĘ

WILLA Z DACHEM JAK U LE CORBUSIERA
Johanna i Franciszek Juchniewiczowie, niemiecko-polskie małżeństwo z Grünbergu, zleciło zaprojektowanie domu 
architektowi z Karlowych Warów. Przy Wyszyńskiego 14 powstał mały skarb zielonogórskiego modernizmu.
W lutym 1958 r. w poświę-
conym architekturze pi-
śmie „Miasto” ukazał się 
reportaż z Zielonej Góry. 
Warszawski dziennikarz 
Andrzej Wróblewski pisał: 
„Otóż co uderza przybysza 
na pierwszy rzut oka, po 
szybkim spacerze przez 
miasto: brak budynków 
z okresu - z grubsza okre-
ślając - międzywojennego. 
Zielona Góra jakby zatrzy-
mała się w rozwoju, albo 
też została umyślnie zaha-
mowana w okresie końca 
pierwszej wojny świato-
wej. Nie widać śladu póź-
niejszych inwestycji, po-
za jednym może domem 
(zakłady drukarskie przy 
pl. Lenina). Zarówno styl 
budynków, jak i ich stan 
techniczny wskazują, że 
pochodzą sprzed pierw-
szej wojny, z przełomu 
stuleci”.

Ponad sto budynków
Wróblewski, gdyby dziś 

odwiedził Muzeum Zie-
mi Lubuskiej, mógłby się 
zdziwić. Na wystawie „Ku 
nowoczesności. Oblicza 
architektury międzywo-
jennej w Zielonej Górze” 
przedstawiono 85 reali-
zacji, które powstały w la-
tach 1918-1939. Nie ma za 
to modernistycznego bu-
dynku dawnej drukarni 
przy placu Pocztowym 13, 
kiedyś Lenina, choć fak-
tycznie stanął w tamtym 
okresie.

- W latach 20 i 30. w Zie-
lonej Górze się budowało, 
i to całkiem sporo - mó-
wi Justyna Lubas-Wałęc-
ka z działu sztuki dawnej 
MZL. Jest kuratorką wy-
stawy wspólnie z prof. Mi-
chałem Pszczółkowskim 
z Instytutu Architektury 
i Urbanistyki Uniwersytetu 
Zielonogórskiego. Zachęca, 
by spojrzeć na wielką mapę 
miasta, która wisi na ścia-
nie. Rzuca się w oczy od ra-
zu po wejściu na salę wy-
stawową. - To powiększony 
plan Pharusa z 1934 r. Za-
znaczyliśmy na nim lokali-
zację 85 projektów z dwu-
dziestolecia międzywojen-
nego. Wśród nich jest kilka 
osiedli, m.in. os. Robotni-
cze, przy ul. Botanicznej, 
Klonowej czy Głowackiego. 
Budynków jest więc znacz-
nie ponad sto - mówi Justy-
na Lubas-Wałęcka.

Wystawa pójściem za ciosem
Zacznijmy jednak od 

początku. Impulsem do 

przygotowania wystawy 
była książka „Mia100 Lu-
buskie. Tom 1: Zielona 
Góra” pod redakcją Mi-
chała Pszczółkowskie-
go. Rok temu wydał ją 
Uniwersytet Zielonogór-
ski. Studenci architektu-
ry z koła naukowego For-
tezza opisali sto, ich zda-
niem najważniejszych, 
najciekawszych i najbar-
dziej reprezentatywnych 
zielonogórskich budyn-
ków, od najstarszych po 
te współczesne. Do każ-
dego przedstawili też wi-
zualizację 3D.

„Architektura Zielonej 
Góry lat 20. i 30. XX to 
opowieść o przemianach 
i rozwijającym się dyna-
micznie mieście. Powsta-
ły wówczas nowe osiedla, 
obiekty użyteczności pu-
blicznej oraz budynki 

mieszkalne, które do dziś 
zachowują wyraziste śla-
dy ówczesnych poszuki-
wań artystycznych. Zie-
lonogórskie realizacje tej 
epoki pokazują, jak w ska-
li jednego miasta można 
prześledzić ewolucję idei 
architektonicznych ów-
czesnej Europy: od bez-
piecznych, tradycyjnych 
form po I wojnie świato-
wej, przez śmiałe ekspe-
rymenty ekspresjonizmu 
i elegancję art déco, aż po 
nowoczesny, pozbawiony 
zbędnych ozdób funkcjo-
nalizm lat 30.” - piszą ku-
ratorzy.

Małe przedwojenne 
miasteczko

Międzywojenna Zielona 
Góra była ponad pięć razy 
mniejszym miastem niż 
dziś. W przededniu wy-

buchu II wojny światowej 
niemiecki Grünberg liczył 
raptem 26 tys. mieszkań-
ców. Każdy nowy budy-
nek czy osiedle były więc 
bardziej dostrzegalne 
w tkance miejskiej. Czę-
sto inne było też ich oto-
czenie.

„W mozaice miejskiej ar-
chitektury można dziś od-
naleźć ślady wszystkich 
ówczesnych nurtów: domy 
z dachami o stromych po-
łaciach i ozdobnymi deta-
lami sąsiadują z kubiczny-
mi bryłami pozbawionymi 
ornamentu; budynki uży-
teczności publicznej łą-
czą solidność z nowocze-
sną formą, a wille opowia-
dają historie swoich wła-
ścicieli - czasem bardziej 
zachowawcze, czasem 
śmiało patrzące w przy-
szłość. Architektura tego 

okresu w Zielonej Górze 
to nie tylko zapis stylów, 
ale też świadectwo aspi-
racji miasta, które chcia-
ło być na czasie, nie tracąc 
przy tym własnego cha-
rakteru” - dodają kurato-
rzy we wprowadzeniu do 
wystawy.

Dom Juchniewiczów
Śmiało patrzący w przy-

szłość był projekt domu 
Juchniewiczów przy ul. 
Wyszyńskiego 14, obok 
skrzyżowania z Anie-
li Krzywoń. W 1932 r. za-
projektował go Luis Si-
chert, architekt z Karlo-
wych Warów. Przyjął zle-
cenie od niemiecko-pol-
skiego małżeństwa, Jo-
hanny i Franciszka Juch-
niewiczów. - Architekt na-
dał budynkowi formę zło-
żoną z dwóch przenikają-

cych się brył o zróżnico-
wanej wysokości, co prze-
łożyło się na dynamiczny, 
daleki od monotonii rysu-
nek fasady - tłumaczą ku-
ratorzy. I dodają, że no-
woczesnym elementem 
był zwłaszcza płaski dach 
z funkcją tarasu. To rzad-
kość w lokalnym budow-
nictwie, choć zalecał go Le 
Corbusier w ramach „pię-
ciu punktów nowoczesnej 
architektury”.

W PRL-u w willi mie-
ściło się Lubuskie Towa-
rzystwo Naukowe, obec-
nie to siedziba firmy Car-
bo Holding. W latach 90. 
dom został przebudowa-
ny (nadbudowa piętra na-
ruszyła pierwotne pro-
porcje), ale wciąż widać 
pierwotną myśl Sicherta. 
Dopiero stosunkowo nie-
dawno w Zielonej Górze 
zdano sobie sprawę, że 
ten położony na uboczu 
budynek to cenny przy-
kład architektury mo-
dernistycznej, który po-
wstał zgodnie z zasada-
mi Bauhausu.

Projekt budowlany do-
mu Juchniewiczów można 
obejrzeć w gablocie. Jest 
jednym z dziewięciu pro-
jektów udostępnionych 
na wystawę przez Archi-
wum Państwowe w Zie-
lonej Górze.

Obok stoi też makie-
ta w skali 1:40, jedna 
z dwóch takich na wy-
stawie. Wykonał ją Ma-
rek Wolski z działu tech-
nicznego muzeum. Za ma-
teriał posłużyły mu pły-
ty wykończeniowe o róż-
nej grubości i karton. O ile 
prawdziwą willę można 
swobodnie podziwiać je-
dynie od frontu, w mu-
zeum przyjrzymy się jej 
ze wszystkich stron. - Co 
ciekawe, projekt miał kil-
ka elementów, których nie 
uwzględniono podczas bu-
dowy. Wzięliśmy to pod 
uwagę, tworząc makietę - 
opowiada Justyna Lubas-
-Wałęcka.

Wystawa „Ku nowo-
czesności” jest czynna do 
4 stycznia 2026 r.

Szymon Płóciennik

PS. Dawną drukarnię, 
a dziś pustostan przy pl. 
Pocztowym, pominięto na 
wystawie celowo. - Uzna-
liśmy, że jej nie pokażemy, 
bo nie zachowała się w ca-
łości. Oryginalna jest jed-
na ściana - mówi Justyna 
Lubas-Wałęcka.

Początek lat 70. XX w. W willi przy Wyszyńskiego 14 
mieściły się Lubuskie Towarzystwo Kultury i Lubuskie 
Towarzystwo Naukowe.�

Początek lat 70. XX w. Nieistniejący już taras na dachu 
willi przy ul. Wyszyńskiego. Na działce w tle obecnie 
stoi market E.Leclerc.�

Willa Juchniewiczów przy ul. Wyszyńskiego 14. Widok 
współczesny.� FOT. SZYMON PŁÓCIENNIK

Makietę willi w skali 1:40 można oglądać na wystawie w 
muzeum.� FOT. ARCHIWUM PAŃSTWOWE W ZIELONEJ GÓRZE
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CZAS NA MEDAL

Na Anię 
można liczyć!
Na co dzień urzędniczka dzia-
łu finansowego w magistracie. 
Po pracy wskakuje w kimono 
i wchodzi na matę. Anna 
Balińska niedawno sięgnęła 
po Puchar Europy w karate 
kyokushin.

- Głowa pracuje w obu 
dziedzinach - zaznacza 
zdobywczyni Pucharu Eu-
ropy. Trofeum przywio-
zła z Bukaresztu, gdzie 
w pierwszy weekend grud-

nia odbyły się Mistrzostwa 
Europy Open oraz Puchar 
Europy w organizacji IKO. 
Sama sprawiła sobie świet-
ny prezent na mikołajki. - 
Pokonałam wszystkie prze-
ciwniczki, walki wygrywa-
łam jednogłośnie. Poziom 
zawodów był bardzo wyso-
ki - podkreśla uczestniczka 
zawodów w kumite, w ka-
tegorii poniżej 55 kg. W za-
wodach brało udział blisko 
900 zawodników z całej 
Europy. To był jej czwarty 
start w tym roku.

W sportach walki jest 
dłużej niż w urzędzie. 
Energii nie brakowało jej 
od dziecka. Przygodę ze 

sportem zaczęła od kick-
boxingu, później było kara-
te, w którym teraz odniosła 
sukces, ale z dużym zacie-
kawieniem podchodzi do 
MMA, w którym też chce 
się rozwijać, nie rezygnu-
jąc ze wschodnich sztuk 
walki. - Toczę taki bój we-
wnętrzny. Jestem w karate, 
ale podobają mi się nowe 
rzeczy, bo też chcę stawiać 
kroki naprzód. Moja córka 
też tak ma. Ona również 
uprawia sport. Pod moim 
okiem trenuje karate i cho-
dzi na zajęcia z akrobatyki 
- dodaje karateczka. Chcia-
łaby szerzej dzielić się swo-
ją wiedzą o sportach wal-

ki. Planuje założyć klub, 
w którym szkoliłaby dzieci.

Naszej rozmowie przy-
słuchują się koleżanki 
z urzędu. Balińską okre-
ślają jako bardzo skupioną 
na pracy. - Czasami nie ma 
z nią kontaktu, tak potra-
fi się zatopić w to liczenie 
- mówią zgodnie Krysia 
i Lidka żartując, że z taką  
osobą czują się w jednym 
pokoju bardzo bezpiecz-
nie. - Umysł ścisły przyda-
je się też na macie, chodzi 
o strategię - podkreśla za-
wodniczka. Kolejny start 
ma zaplanowany 10 stycz-
nia we Wrocławiu.

(mk)

Anna Balińska żartuje, że można na nią liczyć nie tyl-
ko w księgowości: - Jak trzeba, to prezydenta też bym 
obroniła – uśmiecha się.� FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI

CZAS NA WYNALAZKI

Test nadajników 
dla niewidomych

Kolejny krok, by osoby niewi-
dome i niedowidzące podró-
żowały samodzielnie miejską 
komunikacją. W jednym z 
autobusów MZK testowany 
jest specjalny nadajnik.

Aplikację „Wsiadam”, dzia-
łającą pod hasłem „I wiem, 
gdzie jadę”, stworzył trzy-
osobowy zespół: Dawid 
Frontczak, Marcin Tyszer 
i Mateusz Popławski. – Pro-
jekt nabiera rozpędu. Apli-
kacja przywraca godność 
osobom z niepełnospraw-
nościami – mówi Frontczak. 

Po etapie prac kon-
cepcyjnych i mapowa-
nia ponad 300 przystan-
ków, MZK i twórcy apli-
kacji przechodzą do fazy 
wdrożeniowej.

W autobusie z nr bocz-
nym 313 zamontowano 
pierwsze beacony (auto-
nomiczne małe nadajni-
ki). To bezprzewodowe 
urządzenia emitujące sy-
gnał Bluetooth, które ko-
munikują się ze smartfo-
nami i pozwalają aplika-
cji naprowadzić użytkow-
nika do właściwego au-
tobusu. Są umieszczone 
w kanałach technicznych 
nad drzwiami, działają bez 
zasilania pojazdu i mogą 
być przenoszone do in-
nych jednostek.

– Mamy nadzieję, że 
rozwiązanie sprawdzi się 
i będzie ułatwiać korzysta-
nie z komunikacji osobom 
niedowidzącym – mówi 
Jacek Newelski, kierownik 
działu przewozów MZK.

Po etapie testów, prowa-
dzonych z udziałem niewi-
domych, rozwiązanie bę-
dzie dostępne dla innych 
pasażerów, m.in. seniorów 
i osób z ograniczoną per-
cepcją wzrokową.

Pomysłodawcy aplikacji 
spotkali się z podopieczny-
mi Fundacji Oczywiste. - 
Zainstalowaliśmy im wer-
sję testową. Czekamy na 
opinie, pomogą dopraco-
wać "Wsiadam" pod kątem 
codziennego użytkowania 
- dodaje Frontczak. (rk)

CZAS NA ZDJĘCIE

W miniony czwartek gościliśmy dr. Sławosza Uznańskiego-Wiśniewskiego w Parku 
Technologii Kosmicznych i na Uniwersytecie Zielonogórskim. Obecność polskiego 
astronauty to dowód na dynamiczny rozwój naszego regionu jako centrum innowa-
cji. Zielona Góra sięga gwiazd!� FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI

CZAS NA JUBILEUSZ

W STARCIE ZMIENIAJĄ ŻYCIE PRZEZ SPORT
- Dla wielu naszych sportowców ten klub to drugi dom - mówiła Danuta Tarnawska, prezeska Zrzeszenia Sportowo-Re-
habilitacyjnego Start Zielona Góra. Podczas gali z okazji 60-lecia klubu dziękowała trzem pokoleniom sportowców z niepeł-
nosprawnościami.

Radośnie, ale momenta-
mi też podniośle i wzru-
szająco było w piątkowy 
wieczór w Palmiarni, gdzie 
odbyła się gala z okazji ju-
bileuszu. Szefowa Startu 
mównicę opanowała na 
kilkadziesiąt minut, a i tak 
wszystkim podziękować 
nie zdołała, choć bardzo 
chciała. - Najważniejsze 
jest to, że trzymamy się ra-
zem. Nie każdy będzie mi-
strzem - mówiła działacz-
ka, sama obecna w klubie 
od 1972 r.

Od Barcelony do Paryża
Przez dekady nie tyl-

ko sport osób z niepeł-
nosprawnościami, ale 
i terminologia zmie-
niły się diametralnie. 
W 1965 r. powstało Mię-
dzyspółdzielniane Ogni-
sko Kultury Fizycznej In-
walidów. Początkowo mó-

wiło się o gimnastyce i re-
habilitacji, a dopiero póź-
niej o rywalizacji sporto-
wej. „Start” do nazwy 
wszedł dekadę później. 
Pierwszym uczestnikiem 
igrzysk z zielonogórskie-
go klubu był Kazimierz Pa-
ruzel, który startował pod 
olimpijską flagą w 1976 r. 
w Toronto. Na pierwszy 
medal igrzysk Start cze-
kał do 1992 r. Z Barcelo-
ny z brązowym medalem 
w podnoszeniu ciężarów 
wrócił Andrzej Greń.

- Zacząłem przygodę ze 
sportem od pływania, ale 
na siłownię miałem bli-
żej - wspominał na gali. 
- Z tym medalem mogło-
by się nie udać, bo trener 
kazał mi przed igrzyskami 
zbijać wagę z 52 na 48 kg. 
Ostatecznie wróciłem do 
swojej wagi i z Finem pod-
nieśliśmy ten sam ciężar, 

ale on był cięższy niecałe 
pół kilo i wygrałem ma-
są ciała, choć na trenin-
gach dźwigałem nawet na 
srebro.

W sumie zielonogórza-
nie przywieźli ze zma-
gań pod olimpijską flagą 
12 krążków. Połowa z te-
go dorobku to dzieło Pio-
tra Grudnia, który pod-
czas gali co chwilę wcho-
dził na scenę, by odbierać 
nagrody. - Przychodziłem 
tu jako młody chłopak. Tu 
dorastałem i ten czas bar-
dzo szybko zleciał - przy-
znał sześciokrotny meda-
lista, począwszy od Peki-
nu, gdzie pojechał jeszcze 
jako niepełnoletnia na-
dzieja tenisa stołowego. 
Wrócił ze srebrem. Czte-
ry lata później było złoto 
w drużynie z Marcinem 
Skrzyneckim, następnie 
dwa brązowe krążki w Rio 

de Janeiro. Z pustymi rę-
koma wrócił tylko z Tokio, 
ale przed rokiem w Paryżu 
stał na najwyższym stop-
niu podium z Patrykiem 
Chojnowskim i na trzecim 

stopniu z Karoliną Pęk. - 
Sportowo się nie żegnam. 
Nadal lubię grać, treno-
wać. Wiek swoje robi, ale 
mam jeszcze werwę - za-
pewnił.

Wyjść z domu
Dom i rodzina - to sło-

wa najlepiej opisujące at-
mosferę w klubie. - W Star-
cie mamy osiem dyscyplin 
i dużą satysfakcję, kiedy 
te osoby wychodzą z do-
mów na obiekty sportowe 
i łapią bakcyla - zauważył 
Marek Marucha, wicepre-
zes klubu i trener strzelec-
twa, potwierdzając dewizę 
klubową, że: „Start zmie-
nia życie poprzez sport”.

W tym roku klub liczył 
148 aktywnych członków, 
ale chce być większy. - 
Skupiamy się już na dzie-
ciach, bo mamy 50 naj-
młodszych, którzy zaczy-
nają od pływania, fanta-
stycznej formy rehabilita-
cji ruchowej. Później prze-
chodzą do innych dyscy-
plin - podsumowała Tar-
nawska.

Marcin Krzywicki

Danuta Tarnawska całe swoje zawodowe życie spędziła 
w Starcie Zielona Góra� FOT. MARCIN KRZYWICKI
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POWRÓCIŁA DO NAS MODA NA ZASTAL
Za nami 12 miesięcy w zielonogórskim sporcie. Liczyliśmy na więcej ze strony Falubazu, który zmienił sternika. Zastal wciąż 
wychodzi na prostą, ale z niesamowitą frekwencją w hali CRS. Rośnie zainteresowanie Lechią. O piłkarzach, koszykarzach, żuż-
lowcach i nie tylko rozmawiają dziennikarze „Czasu”: Andrzej Flügel, Andrzej Tomasik i Marcin Krzywicki.

LECHIA - czyli lepsze 
jutro?

Marcin Krzywicki: - 
Gdy myślicie sportowo 
o 2025 roku w Zielonej 
Górze, to co jako pierw-
sze przychodzi wam do 
głowy?

Andrzej Flügel: - Lechia 
liderem! Ostatnio Lechia 
liderem III ligi była w listo-
padzie 2002 r. Wiosną było 
jednak wtedy dużo słabiej. 
Wobec tego, co działo się 
przez lata, to jest impuls.

MK: - Są obawy o wio-
snę?

AF: - Wiosny miewali-
śmy słabe w ostatnich la-
tach, ale ten zespół faj-
nie wyglądał jesienią. 
Dobrano ciekawych za-
wodników. Sześciu gra-
czy i wszyscy są w pierw-
szym składzie. Słychać, że 
wszyscy chcą też zostać.

MK: - Na półmetku 
m o ż n a  p o c h w a l i ć 
działaczy, którzy dostając 
pierwszy wyraźny sygnał 
od miasta, od razu dobrze 
zbudowali skład. U nas to 
nadal jest młody zespół, 
skonstruowany za rozsąd-
ne pieniądze.

Andrzej Tomasik: - To 
miejsce w tabeli jest sakra-
mencko ważne, bo w Le-
chii może pojawiać się po-
czucie: jak nie teraz, to 
chyba nigdy. Buduje mnie 
to, że mimo potknięć jest 
zaledwie 10 straconych 
bramek. To fundament. 
Poza tym po raz pierwszy 
od lat pojawił się problem 
z zakupem biletów na li-
gowy mecz Lechii. Ostat-
ni raz, kiedy to zaistniało, 
ludzie szli na Legię, a te-
raz poszli naprawdę na Le-
chię.

MK: - Trudno też nie 
docenić otoczki, bo raz 
pierwszy w historii mie-
liśmy w tej rundzie mecze 
przy sztucznym świetle.

AF: - A do tego poja-
wiła się tablica świetlna, 
o której braku tyle lat pi-
sałem! Wiadomo, że moż-
na sprzedać tylko 999 bi-
letów, ale i tak jest krok 
naprzód.

AT: - Różni ludzie 
próbowali, ale wydawało 
się, że piłka w Zielonej 
Górze jest  skazana 
n a  z a ś c i a n ko w o ś ć , 
t y m c z a s e m  M a c i e k 
Murawski krok po kroku 
mądrze to układa. Czuć 
też, że Lechia ma zielone 
światło od miasta. Ponad-

to w klubie nie ma nerwo-
wych ruchów, czego nie 
można powiedzieć o Fa-
lubazie.

ŻUŻEL - a miało być tak 
pięknie!

MK: - Skoro Andrzej wy-
wołał Falubaz, przejdźmy 
do żużlowego klubu. Co 
powiecie o żużlowej dru-
żynie oprócz tego, że nie 
było tak dobrze, jak chcia-
no przed sezonem?

AT: - Sportowo nie wy-
szło, organizacyjnie oka-
zało się, że wewnątrz klu-
bu też toczyła się jakaś 
wojenka między menedże-
rem a prezesem. Dodając, 
że wszystko kosztowało 
25 mln zł, trzeba to ocenić 
negatywnie.

AF: - Ligę wygraliśmy 
medialnie, bo nie schodzi-
liśmy z topu zaintereso-
wań portali. Zmiana pre-
zesa, potem te niesnaski, 
które skończyły się odej-
ściem Protasiewicza, a jak 
się uspokoiło, to Stanisław 
Bieńkowski powiedział, że 
pozbywa się swoich udzia-
łów w klubie. Wolałbym 
jednak, żeby Falubaz na 
torze wygrywał.

MK: - Nie mamy już Pio-
tra Protasiewicza. To gło-
śne odejście. Jak kosztow-
ne, waszym zdaniem?

AT: - Zmiany się zdarza-
ją, natomiast atmosfera, 
w jakiej do tego doszło, 
to moim zdaniem ogrom-
na strata wizerunkowa. To 
nasz człowiek, a przy odej-
ściu odsądził parę osób od 
czci i wiary. A  Stanisław 
Bieńkowski? On był kimś 

takim jak Wolf w Pulp Fic-
tion, do którego dzwoniło 
się w razie kłopotów i na-
sze zielonogórskie kluby 
też dzwoniły do Stanisła-
wa Bieńkowskiego. Teraz 
miało być odkupienie ak-
cji, a tu Wolf powiedział: 
dziękuję bardzo i bawcie 
się dalej sami. O wszyst-
kim jednak uda się zapo-
mnieć, jeśli Walasek z Ja-
nasem dadzą radę, a nasz 
duński as będzie dobry od 
początku sezonu. Prota-
siewicza oczywiście żal, 
ale nic nie jest na zawsze. 
Skoro musiało dojść do 
rozstania, trudno. Szko-
da, że w takiej atmosferze.

AF: - To jedna z ikon na-
szego żużla. Pytanie co da-
lej, jeśli chodzi o Stanisła-
wa Bieńkowskiego? Udzia-
ły po nim mają - wydaje 
się - jego ludzie. Usuwa 
się w cień, a może będzie 
chciał rządzić z tylnego 
siedzenia? Może niech się 
za piłkę nożna weźmie.

MK: - Ja jestem ciekaw, 
jak ten nowy sztab szkole-
niowy się sprawdzi. Mam 
cały czas nieodparte wra-
żenie, że sam Walasek nie 
jest jeszcze do tego swoje-
go życia po życiu żużlo-
wym przekonany. Wyczu-
wam, jakby go jeszcze cią-
gnęło na tor, gdzieś w niż-
szych ligach. Mam małą 
obawę, że jak coś się nie 
poukłada dobrze od po-
czątku, to czy on będzie 
miał na tyle cierpliwości, 
by w tym projekcie uczest-
niczyć?

AT: - Protasiewicz dziel-
nie znosił te trudne mo-

menty, zachowywał spo-
kój. Przez wiele miesię-
cy nie wyjawiał kłopotów.

MK: - Piotr Protasiewicz 
wykonał niesamowitą mi-
sję od chwili zejścia z mo-
tocykla do momentu odej-
ścia z klubu. Szybko od-
nalazł się w nowej roli, 
ale też uważam, że do-
stał olbrzymie wsparcie, 
także medialne, a w jed-
nym z wywiadów, po odej-
ściu z Falubazu, niektó-
rym mocno się oberwa-
ło. Czytałem to z niesma-
kiem. We Wrocławiu bę-
dzie jeszcze większa pre-
sja i oczekiwanie na wy-
nik, ale zostawmy Spar-
tę, pytanie jest takie: czy 
zmieniony zespół Faluba-
zu będzie stać na medal 
w przyszłym sezonie?

AT: - Uważam, że Fa-
lubaz będzie jednym 
z faworytów do medalu.

AF: - Myślę, że trzeba li-
czyć na pierwszą czwórkę. 
Skład jest mocny, warunki 
finansowe rzekomo nieza-
grożone, więc czemu nie.

KOSZYKÓWKA  
- frekwencja na Zastalu

MK: - Zastal, podobnie 
jak Lechia, jest w połowie 
sezonu, jak oceniacie ca-
ły rok w wykonaniu tej or-
ganizacji?

AT: - Ważniejsza od wy-
niku jest wciąż sfera orga-
nizacyjna. Nowi właścicie-
le działają po cichu, nie tak 
jak poprzednik, który wy-
powiadał się wszędzie i na 
każdy temat. Trwa spłaca-
nie długów, ale najwięk-
szym sukcesem jest fre-

kwencja kibiców w hali 
CRS. To jest coś wspania-
łego. W dobrych latach, 
gdy nie schodziliśmy z po-
dium, ludzie grymasili.

AF: - Czyli dobrze wpaść 
w kryzys, żeby nie kręcić 
nosem. Okazało się, że 
kibiców koszykówki jest 
dużo. Musieliśmy przejść 
przez czyściec, żeby tę ko-
szykówkę na nowo doce-
nić.

MK: - Teraz fajnie by-
łoby znaleźć się w ósem-
ce, w chwili, kiedy zamy-
ka się lista drużyn na Pu-
char Polski. Dawno już nas 
tam nie było. Też można 
się stęsknić.

AT: - Liczę na bitwę 
o ósemkę, uwierzyłem po 
meczu w Słupsku. Trzy-
mam też kciuki za Filipa 
Matczaka, życzę mu sta-
bilizacji formy, także rzu-
towej.

AF: - Brak play-offów 
może nie będzie porażką, 
ale byłby przyjęty z roz-
czarowaniem. Zniósłbym 
jeszcze fazę play-in. Liczę, 
że rewolucja w SKM-ie Za-
stalu też coś zmieni.

MK: - Mamy nowe 
otwarcie, nowego preze-
sa, którym w SKM-ie zo-
stał Damian Worchacz, 
a trener Arkadiusz Miło-
szewski też obiecał doglą-
dać tego, co się dzieje przy 
Amelii.

INDYWIDUALNIE - czy-
li skromnie

MK: - Koniec roku po-
zwala też na stworzenie 
bilansu dla sportów in-
dywidualnych. Nie cier-

pimy na nadmiar zna-
czących sukcesów. War-
to jednak zacząć chyba tę 
część rozmowy od Rafała 
Gąszczaka, który niedaw-
no sięgnął po czwarte zło-
to w mistrzostwach świa-
ta w kick-boxingu, zwłasz-
cza, że miał też przerwę. 
Trzeba też docenić sno-
oker i Mateusza Baranow-
skiego, który w tym roku 
zakwalifikował się do gro-
na zawodowców w Main 
Tourze, a tym samym do-
łączył do Antoniego Ko-
walskiego, innego zielo-
nogórzanina, który już jest 
w tej elitarnej grupie.

AF: - Musimy patrzeć na 
sporty olimpijskie, bo to 
one wyznaczają poziom 
sportowy. Gwardia Zielo-
na Góra, która nie ma naj-
lepszych warunków, jeśli 
chodzi o strzelnicę, cały 
czas jest w czołówce, jeśli 
chodzi o szkolenie. Wia-
domo, że niektórzy prze-
chodzą do innych klubów, 
gdy wybierają inną drogę 
na studia.

MK: - Tak było też w lek-
kiej atletyce w przypadku 
Huberta Jaska, który zdo-
był w tym roku brąz w Ha-
lowych Mistrzostwach 
Polski w skoku wzwyż, ale 
już opuścił Zieloną Górę.

AT: - Hubert poszedł 
na studia do Warszawy. 
Ogólnopolskie serwisy 
nie trąbią o sukcesach 
polskich sportowców. 
Od lat jesteśmy biedni 
w sportach indywidual-
nych. Cieszy mnie wspo-
mniany Antek Kowalski 
i Mateusz Baranowski, bo 
lubię snooker i to napraw-
dę elitarne podwórko, na 
którym są.

MK: - Świetną pracę 
u podstaw wykonują też 
w Drzonkowie. Tenisiści 
stołowi z Lucjanem 
Błaszczykiem na czele 
konsekwentnie szkolą 
młodzież.

AT: - A ja wiążę jeszcze 
nadzieję z I Forum Zielo-
nogórskiego Sportu. Faj-
nie, że coś takiego się od-
było. Wierzę, że to po-
skutkuje jakimś prawdzi-
wym systemem dla nasze-
go sportu.

AF: - Trudno pogodzić 
różne interesy, ale sama 
próba jest fajna. Zresztą 
zaczęto od piłki nożnej. 
W tym temacie mamy du-
ży postęp. Zobaczymy, co 
z tego wyniknie.

O mijającym roku w zielonogórskim sporcie rozmawiają dziennikarze „Czasu”: Andrzej Tomasik, Marcin Krzywic-
ki, Andrzej Flügel� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK
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Zadzwonił telefon. Ode-
brałam. Głos mojej zroz-
paczonej synowej i dra-

matyczna relacja o wypadku 
mojego syna oraz pilnej potrze-
bie pomocy finansowej. Oczy-
wiście natychmiast oddałabym 
wszystkie pieniądze, byle go ra-
tować. Aż nagle, w trakcie tej 
rozmowy, syn wjechał na po-
dwórko, cały i zdrowy.

W rzeczywistości nie telefono-
wała synowa mieszkanki jednej 
z lubuskich wsi. - Wyrafinowani 
oszuści potrafią dziś zdobyć prób-
kę czyjegoś głosu. A następnie, 
z pomocą sztucznej inteligencji, 
przetworzyć nagranie i zbudo-
wać na jego podstawie dowolną 
narrację, np. z błaganiem o pie-
niądze. Trudno nie dać się zła-
pać w taką pułapkę - przyzna-
je Marcin Pawlina, radca praw-
ny z zielonogórskiej kancelarii 
Szulc-Błażków & Pawlina, a tak-
że współzałożyciel Stowarzysze-
nia Ex Dono.

- To właśnie pogrywanie na lę-
ku, który jest naszym pierwot-
nym instynktem, oraz wytwarza-
nie presji czasu najczęściej spra-
wiają, że starsze osoby wpadają 
w sieci zastawiane przez prze-
stępców, niejednokrotnie tracąc 
oszczędności całego życia - doda-
je adwokat Katarzyna Szulc-Błaż-
ków, która także w ramach sto-
warzyszenia Ex Dono stara się 
przestrzegać lubuskich senio-
rów przed czyhającymi na nich 
zagrożeniami.

Prosty patent: ustalamy hasło
Sama świadomość, że wokół 

nas wiele starszych osób pada 
ofiarą oszustw „na wnuczka, po-
licjanta czy pracownika banku”, 
nie wystarcza. Złoczyńca stara 
się wytworzyć atmosferę stra-
chu, wzruszenia itp. Rozsądek 
i zimna krew ustępują pod na-
porem emocjonalnego napięcia. 

- Jednym ze sposobów, aby 
nie dać się nabrać na rozmo-
wę z fałszywym krewnym, mo-
że być ustalenie z najbliższymi 
hasła, które należy podać w na-
głym wypadku - podpowiada Ka-
tarzyna Szulc-Błażków. 

Pośpiech - zły doradca
- Pośpiesznie podpisując umo-

wę, np. na korzystanie z sieci in-
ternetowej, nieświadomie może-
my zobowiązać się dodatkowo do 
zakupu nowego telewizora. Co 
więcej, do wplątania się w nie-
korzystne zobowiązanie nie trze-
ba żadnego podpisu. Wystarczy 
rozmowa telefoniczna, w której 
ktoś sprytnie poprowadzi nas 
do wymówienia kilku potwier-
dzeń. Skutki prawne w obu wy-
padkach będą jednakowe - prze-
strzega Szulc-Błażków.

- Dlatego nie zobowiązujmy się 
do niczego pochopnie. W każdej 
sytuacji przysługuje nam prawo, 
by w spokoju poznać całą umo-
wę przed jej zawarciem. Opłaca 
się skonsultować warunki z ro-
dziną czy z prawnikami. Ktoś, 
kto nas – mówiąc kolokwialnie 
– ciśnie, już powinien być trak-
towany jako podejrzany – okre-
śla Pawlina.

Idealny i skuteczny sposób 
na zabezpieczenie się przed te-
go typu zasadzkami nie istnie-
je. Można jednak minimalizo-
wać ryzyko. Jak? Warto zacząć 
od zastrzeżenia numeru PESEL.

Lampka ostrzegawcza powin-
na się zapalać, gdy:
• odbieramy połączenie z niezna-
nego numeru;
• rozmówca naciska na szybkie 
załatwienie sprawy;

• SMS lub e-mail zawiera link 
bądź prośbę o choćby drobną 
dopłatę, np. do odbioru paczki;
• ktoś, kto inicjuje z nami kontakt, 
prosi o podanie całego PESEL-u;
• sprzedawca ukrywa swoje da-
ne adresowe, wpis do KRS;
• ktoś prosi o gotówkę lub prze-
lew, nawet jeśli podaje się za po-
licjanta lub urzędnika.

Ważny numer 8080
Każdy SMS, który wzbudza 

wątpliwości, najlepiej bezpłat-
nie przesłać na nr 8080 (wobec 
braku opcji „prześlij”, można sko-
piować treść i wysłać) . Dzięki te-
mu stworzony przez CERT (Com-
puter Emergency Response Te-
am) Polska i Ministerstwo Cy-
fryzacji zespół do reagowania 
na cyberzagrożenia zweryfiku-
je treść i potencjalnego nadaw-
cę wiadomości.

- Jeżeli dojdzie do oszustwa, 
warto aktywnie uczestniczyć 
w postępowaniu przygotowaw-
czym. Tzn. składać wnioski dowo-
dowe, np. o zabezpieczenie moni-
toringu. Nie liczyć wyłącznie na 
to, że policja wszystko zrobi sa-
ma, bo czasami działają z opóź-
nieniem i ważne dowody mogą 
zostać utracone - podpowiada 
Marcin Pawlina.

- Nawet gdy zawieramy umo-
wę z rzetelnym sprzedawcą lub 
usługodawcą, bardzo oszczędnie 

podchodźmy do rubryk z naszy-
mi danymi osobowymi. Wypeł-
niajmy tylko te, które są wska-
zane jako absolutnie niezbęd-
ne. Niestety takie informacje mo-
gą później stać się przedmiotem 
handlu, jeśli np. nieopatrznie 
wyrazimy zgodę na przekaza-
nie ich do firm współpracujących 
z danym podmiotem. W takich 
firmach mogą pracować oszu-
ści, którzy wykorzystają dane do 
uśpienia naszej czujności i zdo-
bycia zaufania - dodaje Katarzy-
na Szulc-Błażków.

Najczęstszy środek: zły wnuczek 
 i dobry policjant

Prawnicy Stowarzyszenia Ex 
Dono realizowali projekt „Bądź 
Świadomy”. Na warsztatach z lu-
buskimi seniorami opowiadali 
o prawach konsumenta, ochro-
nie przed oszustwami, wyłu-
dzeniami, cyberprzemocą. To 
właśnie na jednym z tych spo-
tkań usłyszeli relację o ataku 
na wszystkie telefony stacjo-
narne w jednej wsi oraz spre-
parowanym przez AI głosie sy-
nowej. Szczęściem ta druga me-
toda nie należy jeszcze do stan-
dardowych narzędzi.

Przestępcy wychodzą z założe-
nia, że starsi ludzie przechowują 
przynajmniej część oszczędno-
ści w domach. Stąd najczęściej 
próbują po nie sięgać udosko-
naloną taktyką „na wnuczka”. 
Najpierw telefonuje ktoś, kto 
nawet niekoniecznie udolnie, 
próbuje prosić o pieniądze, po-
dając się za krewnego. Rzeczy-
wista faza ataku następuje jed-
nak, gdy chwilę po tym znów 
dzwoni telefon. Fałszywy poli-
cjant opowiada o namierzanej 
próbie wyłudzenia. Niby prze-
strzega, że możemy zostać okra-
dzeni. I dla bezpieczeństwa naj-
lepiej będzie pieniądze przelać 
lub przekazać funkcjonariuszo-
wi, który niebawem zapuka do 
naszych drzwi… - A po tym trop 
szybko się urywa, bo faktyczni 
sprawcy często są np. Wielkiej 
Brytanii, a tu mają tylko szerego-
wych pomagierów – mówi praw-
niczka Ex Dono.

Andrzej Tomasik

NIE DAJ SIĘ OKRAŚĆ

- Mimo wielu kampanii społecznych, w emocjach - zwłaszcza pod wpły-
wem lęku lub przedświątecznego zamieszania - łatwo stracić rozsą-
dek. Dlatego trzeba nieustannie przypominać seniorom o zagrożeniach 
- akcentują Katarzyna Szulc-Błażków i Marcin Pawlina, przedstawiciele 
Ex Dono� FOT. ANDRZEJ TOMASIK

C
Z

A
S

 N
A

 S
E

N
IO

R
Ó

W
 

NOWY KLUB DLA DOJRZAŁYCH 
w

W styczniu w Drzonkowie 
zacznie działać klub „Se-
nior +” z filiami w Kiełpi-

nie i w Suchej. Zapisy już się 
zaczęły.

- Pomysł na rozbudowę sieci 
placówek wsparcia dziennego 
dla seniorów podyktowany jest 
lawinowo rosnącymi potrzeba-
mi w tym zakresie. Ma to bezpo-
średni związek z tym, że coraz 
większą część społeczeństwa sta-
nowią osoby w podeszłym wie-

ku – mówi Barbara Szymańska, 
naczelniczka Wydziału Zdro-
wia i Spraw Społecznych Urzę-
du Miasta Zielona Góra.

W styczniu nowy klub za-
cznie działać w Drzonkowie, 
przy ul. Olimpijskiej 48, a jego 
filie w świetlicach pod adresa-
mi: Kiełpin 5 i Sucha 12. Zajęcia 
organizowane będą w systemie 
rotacyjnym, po 20 godzin tygo-
dniowo w każdej z miejscowo-
ści. Projekt zakłada, że weźmie 
w nich udział w sumie 50 osób.

- Klub seniora to miejsce spo-
tkań i aktywizacji osób starszych. 
Oferują przyjazną przestrzeń do 
spędzania czasu wolnego, rozwi-
jania pasji i integracji - komen-
tuje Sylwia Staszkowian, tera-
peutka, kierowniczka klubu „Se-
nior +" w Drzonkowie. - Uczest-
nicy będą mogli wziąć udział np. 
w warsztatach tanecznych, pla-
stycznych, sportowych, w wy-
cieczkach, spacerach, grach, gim-
nastyce umysłowej. Oferta zajęć 
jest atrakcyjna i urozmaicona.

Nabór do klubów prowadzi 
zielonogórski MOPS przy uli-
cy Długiej 13. Zapisać można 
się osobiście w siedzibie ośrod-
ka lub telefonicznie w dni ro-
bocze w godz. 7:30-10:30, pod 
numerem 68 411 50 44. Projekt 
adresowany jest do mieszkań-
ców Zielonej Góry, którzy ukoń-
czyli 60 lat i nie są aktywni za-
wodowo.

Uczestnictwo w zajęcia klubu 
z projektu rządowego progra-
mu „Senior +” jest bezpłatne. SS
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Ile kilometrów przejeż-
dżasz miesięcznie sa-
mochodem? 75-letni zie-

lonogórzanin Jerzy Żychow-
ski w czerwcu br. pokonał 
3333 km… rowerem.

Operacja serca, wszczepie-
nie endoprotezy stawu biodro-
wego, ani nawet dwa dotkliwe 
zderzenia cyklisty z samocho-
dami nie złamały jego rowero-
wej pasji. Były tylko przystanka-
mi w drodze. Drodze, która za-
częła się przed ćwierćwieczem 
i trwa do dziś, choć początek - 
co tu kryć - nie rokował, że wy-
niknie z tego wielka przygoda.

Za dużo na wadze i pierwszy  
stalowy rumak

Przez ponad 50 lat Żychow-
ski mógł nawet nie podejrze-
wać, że drzemie w nim kolar-
skie zwierzę.

Urodził się w Cieszynie. Tech-
nikum skończył w Częstochowie, 
a studia - inżynierię sanitarną 
- w Gliwicach. Skuszony wizją 
gospodarczego rozwoju na „zie-
miach odzyskanych”, choć może 
uczciwiej będzie powiedzieć, że 
propozycją etatu z mieszkaniem, 
w 1975 r. wraz z żoną przepro-
wadził się do Zielonej Góry.

Przez 15 lat nadzorca budow-
lany Jerzy Żychowski jako pra-
cownik Zinstalu codziennie do-
jeżdżał pociągiem do Głogowa, 

by w tamtejszej hucie czuwać 
nad prawidłowym przebiegiem 
prac budowlanych, a później 
także remontowych.

Na rowerze i owszem jeździł, 
wyglądało to jednak dalece ina-
czej niż dziś. Zamiast obcisłego 
stroju, karbonowej ramy, prze-
rzutek, wszystkomającego ze-
garka i długich wypraw z zacię-
ciem sportowym był komunij-
ny składak Wigry oraz rodzin-
ny ogródek działkowy (w miej-
scu dzisiejszego pasażu handlo-
wego przy Szosie Kisielińskiej). 
Latem trzy razy w tygodniu za-
suwał tym składakiem z bloku 
przy ul. Osiedlowej na działkę, 
by podlewać rośliny. 

Lata 90. ub. w., pełne prze-
obrażeń gospodarczych, oka-
zały się trudne dla Zinstalu. Ży-
chowski przestał nadzorować 
inwestycje w głogowskiej hucie. 
Skończył także z przejażdżkami 
składakiem. Wraz z żoną pobu-
dowali się na Raculce. Działka 
stała się zbędna. 

Życiową stabilizację odzwier-
ciedlała domowa waga. Gdy 
wskaźnik pokazał 105 kg, sta-
ło się jasne, że warto się za sie-
bie zabrać. Kilka lat wcześniej, 
na 50. urodziny dostał od swo-
ich najbliższych rower. Z pew-
ną dozą przychylności można by 
sklasyfikować, że był to „góral”, 
jeszcze bez amortyzacji i z cięż-
kawą, stalową ramą.

Debiutant na podium
Mogło się wydawać, że niedo-

skonałości urodzinowego poda-
runku i tak nie odegrają żadnej ro-
li, ponieważ przez cały rok 50-la-
tek przejechał na swoim pierw-
szym Giancie ledwie 75 km. - Wte-
dy i tak uznawałem, że to dużo. 
Praca, dom. Nie bardzo widziałem 
przestrzeń, aby poświęcać na to 
więcej czasu - tłumaczył.

W kolejnym roku kilometrów 
uzbierało się 200, w następnym 
350. Postęp niby geometryczny, 
ale nawet z perspektywy total-
nego amatora, takiego od nie-
dzielnych przejażdżek, to jednak 
wciąż były symboliczne liczby. 

Co jednak niebywałe, Żychowski 
niemal od samego startu swojej 
rowerowej przygody z inżynier-
ską precyzją odręcznie zapisy-
wał, gdzie, kiedy i ile przejechał. 

W kalendarzach zeszytowych 
z początkowych lat pedałowania 
zdecydowanie przeważają nie-
zapisane strony. Później propor-
cje zaczynają się zmieniać. Ro-
wer, bez rygorystycznych zmian 
w diecie, pozwala zgubić zbęd-
ne kilogramy i wrócić do daw-
nej sylwetki.

Ważnym impulsem do podkrę-
cania tempa i dystansów stają lo-
kalne zawody, o których wyczy-
tał w gazecie i postanowił spró-

bować. W 2007 r. jako 57-latek de-
biutuje w organizowanym przez 
ognisko TKKF Cyklomaniak Zie-
lonogórskim Grand Prix MTB 
Amatorów. W słoneczną niedzie-
lę staje na starcie przy kąpieli-
sku w Ochli. Bez pojęcia i prak-
tyki w ściganiu dojeżdża do me-
ty i słyszy przez głośniki, że w ka-
tegorii wiekowej 50+ wywalczył 
miejsce na podium. - Oczy jak pię-
ciozłotówki, garnek w nagrodę, 
no i zachęta do dalszego jeżdże-
nia ogromna - wspomina.

Kozak  
Wkręcił się na dobre. 7, 10, 12, 

15 tys. kilometrów przejeżdża-

WIEK SŁUSZNY, ZDROWIE JUŻ NIE TO, A JEDNAK SIĘ KRĘCI

NIE IGRAJ Z LEKAMI!
w

Zażywasz kilka leków 
dziennie? Uważaj. Bywa, 
że jeden z nich znosi efekt 

drugiego i sensowność całej 
terapii trzeba poddać w wąt-
pliwość.

Rozmowa z prof. Katarzyną 
Wieczorowską-Tobis*

Ile leków zażywał rekordzi-
sta, który się do pani zgłosił 
o pomoc?

- Pamiętam pacjenta, któ-
ry przyjmował dziennie 55 ta-
bletek, z czego 18 na śniada-
nie. Równie skrajny przypadek 
ujawnił pilotaż dotyczący prze-
glądu leków prowadzony przez 
Uniwersytet Medyczny w Po-
znaniu. Jeden chory leczył się 
44 preparatami jednocześnie, 
nie tylko lekami, ale też suple-
mentami.
Zażywanie co najmniej pię-
ciu leków dziennie to tzw. 
wielolekowość, która mo-
że, zwłaszcza u  ludzi star-
szych, prowadzić do nie-
bezpiecznych interakcji, 
działań niepożądanych 
i przedawkowań. Jaki pro-
cent populacji dotyka wie-
lolekowość?

- Z badania PolSenior 2, wyko-
nanego na grupie prawie 6 tys. 
osób starszych, wynika, że co 
najmniej pięć leków codzien-
nie przyjmowała połowa z nich.

Z kolei 10 i więcej leków - 
mówimy już wtedy o ciężkiej 
wielolekowości - zażywała, co 
ósma osoba starsza, czyli po-
nad 12 proc. seniorów po 60. 
roku życia.
O jakie środki farmaceutycz-
ne chodzi? Te, które przepi-
sują nam lekarze, czy też mo-
że problem polega na tym, że 
jesteśmy lekomanami i łyka-
my bez opamiętania leki bez 
recepty?

- Wielolekowość dotyczy 
stosowania wszystkich le-
ków, zarówno zapisywanych 
przez lekarzy, jak i tych sto-
sowanych w tzw. samolecze-
niu, czyli leków wydawanych 
w aptece bez recepty (to tzw. 
leki OTC). Pacjenci bardzo czę-
sto stosują je samodzielnie, 
nie zdając sobie sprawy, że 
leki powszechnie dostępne 
też mogą być niebezpieczne. 
Największym problemem jest 
polipragmazja, czyli sytuacja, 
kiedy na liście stosowanych 
przez pacjenta leków jest co 

najmniej jeden lek dla niego 
niewłaściwy.
Proszę opowiedzieć, co się 
wtedy może wydarzyć?

- Niebezpieczeństw jest du-
żo. Szacuje się, że już liczba pię-
ciu leków zwiększa np. ryzy-
ko upadków. A upadki w wie-
ku dojrzałym często kończą się 
dramatycznie.

Chorzy stosują często w sa-
moleczeniu - czyli leczeniu bez 
konsultacji z lekarzem, farma-
ceutą czy pielęgniarką - leki 
przeciwbólowe z grupy nieste-
roidowych leków przeciwza-
palnych. Bez recepty dostępne 
są w Polsce preparaty ibupro-
fenu, naproksenu, ketoprofe-
nu i diklofenaku czy meloksy-
kamu, niektóre nawet w skle-
pach spożywczych. To są bar-
dzo dobre leki, ale niewłaści-
wie stosowane mogą np. pogar-
szać regulację ciśnienia krwi, 
co ma szczególne znaczenie 
u chorych z nadciśnieniem. 
Leki te mogą też niekorzyst-
nie wpływać na czynność ne-
rek, zwłaszcza w zestawieniu 
z niektórymi lekami obniżają-
cymi ciśnienie. Są zatem cho-
rzy, którzy nie powinni tych 
leków stosować.

Kiedy jeszcze wielolekowość 
staje się niebezpieczna?

- Czasem jeden stosowany 
lek znosi efekt drugiego, nale-
ży więc zadać pytanie o sen-
sowność takiego leczenia. In-
ny problem to tzw. kaskady le-
kowe, czyli leczenie nierozpo-
znanych działań niepożądanych 
czy interakcji przy pomocy ko-
lejnych leków.
Czyli bierzemy leki na do-
legliwości X i Y, ale zamiast 
zdrowieć, zaczynamy być 
jeszcze bardziej chorzy. Więc 
sięgamy po kolejne medyka-
menty?

- Warto pamiętać, że w kaska-
dach biorą też udział leki wy-

dawane w aptekach bez recepty 
oraz suplementy. Na przykład, 
niewiele osób wie, że stosowa-
ne w godzinach wieczornych 
preparaty z żeń-szenia utrud-
niają zasypianie. Niezgłoszenie 
tego faktu lekarzowi może być 
przyczyną stosowania leków 
nasennych. Żeń-szeń może też 
podnosić ciśnienie i o tym też 
warto pamiętać.
Załóżmy, że ktoś leczy się pul-
monologicznie oraz kardiolo-
gicznie. Bierze po kilka leków 
dziennie. Czy ten fakt automa-
tycznie umieszcza go w gru-
pie ryzyka?

- Niekoniecznie. Z zasady ist-
nieją standardy i algorytmy le-

PIĘĆ ZASAD BEZPIECZNEGO ZAŻYWANIA LEKÓW
1. Sporządź aktualny spis spożywanych przez siebie leków wraz z dawka-
mi. Powinny znajdować się w nim wszystkie preparaty, łącznie z suple-
mentami diety i lekami kupowanymi bez przepisu lekarza.
2. Kiedy idziesz do lekarza (każdego), pokaż mu aktualny spis swoich 
leków.
3. Każdorazowo informuj lekarza prowadzącego o innych wizytach 
i o wynikających z nich zaleceniach. Nawet niepytany, informuj lekarzy 
wszystkich specjalności o tym, że leczysz się przewlekle.
4. Nie zażywaj leków polecanych przez sąsiada czy rodzinę, bez konsulta-
cji z lekarzem. To, co im pomogło, tobie może zaszkodzić.
5. Przyjmowanie licznych leków czasem ratuje życie. Zawsze może jednak 
wywołać trudne do przewidzenia powikłania.

Sukces w zawodach cieszyły, ale zawsze były tylko dodatkiem do niemal codziennych treningów � FOT. ARCHIWUM JERZEGO ŻYCHOWSKIEGO
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Narodowy Fundusz Zdrowia pięć 
lat temu rozpoczął kampanię edu-
kacyjną dotyczącą wielolekowość. 
W jej ramach lubuski oddział NFZ 
organizuje m.in. „Piątki z farmaceu-
tą". - To cykliczne spotkania, podczas 
których pacjenci mogą skonsultować 
wszystkie kwestie związane z farma-
koterapią - mówi Joanna Branicka 
z lubuskiego oddziału Funduszu.
Więcej informacji na: nfz-zielonagora.
pl/PL/1051/9189/Piatek_z_Farma-
ceuta/

nych w 12 miesięcy. Aż w rekor-
dowym roku osiągnął zawod-
niczy kilometraż - 23 tys. Wo-
kół Zielonej Góry trudno zna-
leźć ścieżki i drogi, których nie 
przetarły opony jego rowerów. 

W lokalnych zawodach w za-
sadzie nie schodził z podium, 
bez względu na to, czy ści-
gał się w warunkach przeła-
jowych, na szosie czy też po 
kocich łbach Piekła Przytoku. 
Startując ponad 20 razy w se-
zonie, wygrywał wśród 50-lat-
ków, a później 60-latków. By-
wało, że wspinał się na po-
dium także w klasyfikacji open. 
W najmocniej obsadzonych im-

prezach nie miał jednak wiel-
kich szans z o wiele młodszy-
mi rywalami, najczęściej z za-
wodniczą przeszłością w klu-
bie Trasa Zielona Góra.

Wysłużonego stalowego Gian-
ta zastąpił nowszy model, już 
z lekką karbonową ramą, co 
znacznie ułatwiało rywalizację. 
Przyszła także pora na pierw-
szą szosówkę i stacjonarny tre-
nażer.

Że ma predyspozycje do ści-
gania się, wynikało nie tylko 
z sukcesów na lokalnym po-
dwórku. Debiutując w stawce 
blisko 2 tys. uczestników w Bi-
ke Maratonie ze startem i me-

tą na poznańskiej Malcie wdarł 
się na podium, wyprzedzając 
150 rówieśników.

Po sukcesy sięgał także w pre-
stiżowym ogólnopolskim cyklu 
Gran Fondo. I to zarówno w na-
turalnym wydaniu szosowym, jak 
i - przez pandemię - w porównaw-
czej rywalizacji na trenażerach. 

Znają go uczestnicy imprez 
biegowych, w których udzie-
lał się jako pilot, mknąc do me-
ty przed najszybszymi, by nie 
zmylili drogi.

Ostre zakręty
W 2013 r. pojechał po triumf 

w kat. wiekowej w Piekle Przy-
toku. Na barkach dźwigał wte-
dy ciężar wątpliwości, czy to 
już ostatni wyścig… Za kilka dni 
w Krakowie musiał przejść ope-
rację serca. Kolejnego Piekła mo-
gło już nie być. Z wszczepiony-
mi bajpasami dość szybko jed-
nak ponownie wsiadł na rower. 
Kilka lat później odezwało się 
biodro. Nie przeszkadzało w jeż-
dżeniu, lecz przy chodzeniu ból 
potęgował się do tego stopnia, 
że 20-metrowy spacer stawał 
się wyczynem. W 2018 r. opu-
ścił szpital z endoprotezą bio-
dra. Znów był moment zawaha-
nia, bo wkalkulowane w rowe-
rowe wyścigi upadki mogą pro-
wadzić np. do złamań. Tymcza-
sem pacjenta z endoprotezą nie 
da się reoperować.

Żychowskiemu nie udało się 
zresztą unikać kraks, w tym tych 
najbardziej dla rowerzystów ry-
zykownych, czyli z udziałem sa-
mochodów. Za pierwszym ra-
zem, w Drzonkowie, skończyło 
się kasacją roweru, gdy kierują-
ca osobówką nagle postanowiła 
zawrócić i zjechała na pas, któ-
rym z przeciwka nadjeżdżał roz-
pędzony rowerzysta. Całe szczę-
ście, wyszedł z tego jedynie po-
tłuczony, a za pieniądze z od-
szkodowania kupił sobie nową 
„szosę”, karbonowego Gianta 
Defy, który służy do dziś.

Gorzej mogło się skończyć 
starcie z nowosolskim kierow-
cą w okolicach ronda Andrze-
ja Huszczy. Sprawca skosił zie-
lonogórskiego kolarza i uciekł. 
W pobliżu byli jednak świad-
kowie, którzy zanotowali nu-
mery rejestracyjne jego auta, 
a Żychowski znów miał szczę-
ście, unikając poważnych ob-
rażeń.

Nawet wobec takich zagrożeń 
ani sam nie nabrał lęku wobec 
rowerowych wypraw, ani nigdy 
nie usłyszał od żony zwyczajo-
wego „dałbyś już sobie spokój 
z tym jeżdżeniem”.

Więcej Żychowskich, a bylibyśmy 
stolicą

Począwszy od 2000 r. na ro-
werze przejechał łącznie 275 tys. 
km. W przyszłym roku, łamiąc 

próg 280 tys. po raz trzeci okrą-
ży równik. Po co? - Bo jeżdże-
nie po prostu sprawia mi fraj-
dę. Zawody zawsze były tu tyl-
ko dodatkiem, wisienką na tor-
cie - odpowiada. 

W czerwcu br., gdy Zielona 
Góra biła się o miano Rowe-
rowej Stolicy Polski (w grupie 
miast 100-200-tysięcznych za-
jęliśmy drugie miejsce), wy-
kręcił dla nas 3333 km. Od-
jąwszy dwa dni, w których 
z ważnych przyczyn nie mógł 
wsiąść na swoją „szosę”, wy-
szła średnia niemal 120 km 
dziennie! 

Tyle że to był wyjątkowy mie-
siąc. Bo z reguły dziś jeździ już 
i mniej, i wolniej, rzadziej się ści-
ga. W lipcu br. wygrał wpraw-
dzie kat. wiekową 70-latków na 
104-kilometrowej trasie Gran 
Fondo wokół Poznania. - Ale 
z przyczyn naturalnych rywa-
li mam już coraz mniej - przy-
znaje.

Zimą ogranicza się do stacjo-
narnego trenażera. Nie patrzy 
jednak jeszcze w stronę elek-
tryków i nie przestaje być za-
palonym cyklistą, bez żadne-
go akumulatorowego wspoma-
gania. Wciąż realizuje pasję, 
mimo że ta pojawiła się w ży-
ciu tyleż późno, co niespodzie-
wanie. I właśnie o tym była ta 
opowieść.

Andrzej Tomasik

w
…choć w tym wypadku to 
nie była chata, tylko pa-
łac. Pałac w Starym Ki-

sielinie, który zielonogórscy 
seniorzy dzielą z przedszko-
lakami. Ci pierwsi zaprosili 
prezydenta Zielonej Góry na 
wspólną wigilię. 

- Nasi podopieczni sami lepili 
pierogi - zapewniała Agnieszka 
Tomczak, kierowniczka Domu 
Dziennego Pobytu „Senior+”, 
witając Marcina Pabierow-
skiego. 

- Z przyjemnością skosztu-
ję tych potraw - przyznał pre-
zydent. Zanim zasiadł z se-

niorami do wspólnego poczę-
stunku, miał dla gospodarzy 
świąteczny podarunek i ży-
czenia: - Tworzyliście chwa-
łę Zielonej Góry. Dzięki Wam 
ona rozkwitała i ewoluowa-
ła. Serdecznie za to dzięku-
ję i życzę zdrowych, spokoj-
nych, pięknych świąt Bożego 
Narodzenia!

Marcin Pabierowski dodał, 
że przed nim jeszcze kilka po-
dobnych spotkań. W kolejnych 
dniach wybierał się na wigilie 
do innych zielonogórskich klu-
bów i DDP dla seniorów.

AT

czenia schorzeń. Np. pacjent ze 
zdiagnozowaną niewydolno-
ścią serca powinien mieć za-
stosowane leczenie obejmują-
ce - według najnowszych zale-
ceń - pięć leków.
Wystarczy więc zsumować te 
algorytmy?

- Niestety nie, u pacjentów 
z wieloma różnymi choroba-
mi leczenie nie może być pro-
stym sumowaniem zaleceń dla 
poszczególnych chorób, bo pa-
cjent staje się  wtedy niejako 
„ofiarą obowiązujących stan-
dardów”.
Co taki chory wtedy powinien 
zrobić?

- Poprosić o konsultację leka-
rza albo farmaceutę. Taka kon-
sultacja nie jest jednak łatwym 
zadaniem.
Dlaczego?

- Żeby przyjrzeć się sprawie, 
trzeba wziąć pod uwagę nie tyl-
ko listę zużywanych leków, ale 
też sytuację kliniczną pacjen-
ta, czyli współistniejące choro-
by, jego sprawność poznawczą 
(czyli to czy pacjent będzie pa-
miętał jak ma zlecone leki i jak 
należy je brać). Ważna jest też 
rozmowa o skuteczności tera-
pii z członkami rodziny, opie-
kunami.
Jak potoczyły się losy chore-
go, który przyjmował dzien-
nie 55 tabletek?

- Udało się nam zmniejszyć 
liczbę tabletek, ale zajęło to tro-
chę czasu. 

Nie da się odstawić dużej licz-
by leków od razu. Zwłaszcza je-
śli pacjent stosuje je długotrwa-
le. Zalecana jest stopniowa eli-
minacja. Najlepiej każdorazo-
wo o jeden - dwa leki, a kolej-
ne dopiero po upewnieniu się, 
że pacjent dobrze funkcjonuje. 
Pozwala to na wykonanie kroku 
wstecz, gdyby zdarzyły się po-
wikłania, czego nigdy nie mo-
żemy wykluczyć.
Ta historia zakończyła się hap-
py endem. Ale NFZ alarmuje, 
że wielolekowość ma się w Pol-
sce wciąż dobrze. Dlaczego?

- Problem wielolekowości wy-
maga indywidualnej pracy z pa-
cjentem. A do tego potrzebny 
jest czas, którego podczas stan-
dardowej lekarskiej wizyty bra-
kuje. Poza tym lekarze ciągle nie 
są przyzwyczajeni do przeglą-
dania leków i to z pewnością 
też ma znaczenie.

Z drugiej strony, pacjenci nie 
zawsze są zachwyceni odsta-
wianiem leków od specjalistów 
– czekają zazwyczaj długo na 
konsultacje, które kończą się 
w większości wydłużaniem list 
pobieranych leków. Lekarze mó-
wią nawet, że pacjenci niejedno-
krotnie są niezadowoleni jeśli 

podczas wizyty nie włącza się 
im nowego leczenia.

Z badań wynika też, że jest 
duża grupa chorych negatyw-
nie nastawionych do jakiejkol-
wiek próby porządkowania le-
ków. Z tego też musimy zdawać 
sobie sprawę. Tu również po-
trzebna jest edukacja.

Sylwia Sałwacka
*Prof. dr hab. n. med. Katarzy-

na Wieczorowska-Tobis, kieruje 
Katedrą i Kliniką Medycyny Pa-
liatywnej, gdzie stworzyła pra-
cownię geriatrii. Przewodniczą-
ca Zarządu Głównego Polskie-
go Towarzystwa Gerontologicz-
nego. W latach 2010-2015 była 
pierwszym konsultantem woje-
wódzkim z dziedziny geriatrii 
dla woj. lubuskiego.

Sukces w zawodach cieszyły, ale zawsze były tylko dodatkiem do niemal codziennych treningów � FOT. ARCHIWUM JERZEGO ŻYCHOWSKIEGO
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Ostatnio wróciłam sa-
ma znad morza rowe-
rem. Pomyślałam sobie, 

że jeszcze dużo mogę – pro-
fesor Grażyna Miłkowska 
opowiada o życiu na eme-
ryturze.

Sylwia Sałwacka

Podobno przez lata miała pa-
ni na uczelni ulubione miej-
sce, do którego przypinała 
pani rower. Studenci po tym 
poznawali, czy profesor Mił-
kowska jest w pracy.

- Rzeczywiście tak było. Ko-
cham jazdę na rowerze, staram 
się jeździć, kiedy tylko mogę. 
Przeszkadza mi tylko deszcz, 
który zalewa okulary i utrud-
nia jazdę.

Ile wykręca pani kilometrów 
dziennie?

- Różnie. Czasami są to 
wyprawy za miasto, czasa-
mi załatwiam różne sprawy 
na terenie Zielonej Góry. Na 
szczęście mamy w mieście 
coraz więcej ścieżek rowe-
rowych, dzięki czemu jazda 
staje się bardziej przyjemna 
i bezpieczna. Poza tym rowe-
rem jestem w stanie dojechać 
wszędzie, nie muszę poszuki-
wać miejsca postojowego ani 
płacić za parking. Nie jeżdżę 
wyczynowo, nie ścigam się 
z nikim.  

Poleca pani jakieś trasy? 
- Na pewno Blue Velo, któ-

ra biegnie wzdłuż Odry po 
polskiej stronie. Jest jeszcze 
w budowie. Przejechałam nią 
ze Świnoujścia do Kostrzyna, 
łącznie 380 km w ciągu pięciu 
dni. Gorąco polecam też szlak 
wokół Zalewu Szczecińskiego. 
Wspaniała rzecz dla miłośni-
ków przyrody. Zieleń, ptaki, wo-
da i …. cisza. Jeśli ktoś szuka sa-
motności albo resetu, to jest to. 

Marzą mi się oczywiście dal-
sze trasy, np. Green Velo. Sta-
ram się jednak nie wyruszać 
zbyt daleko od domu, bo nie 
mam 20 lat i wiem, że muszę 
godzić rozsądek z pasją. Nie 
chcę przysparzać problemu 
rodzinie... Ale obiecuję sobie, 
że w przyszłym roku przeja-
dę Kaszubską Marszrutą i na 
pewno ponownie zaliczę tra-
sę R10 wzdłuż Bałtyku. 

Z kim pani jeździ?
- W poprzednich latach z sy-

nem, trochę z koleżanką. W tym 
roku najczęściej sama, co ma 
swoje plusy. Nikt mnie nie po-
gania, nikt nie opóźnia. Mogę 
zatrzymać się na dłużej w miej-
scach, które mnie zachwycą, 
kontemplować cieszę, wsłuchi-
wać się w śpiew ptaków, po-
dziwiać krajobrazy. To są ta-
kie momenty, w których wy-
daje mi się, że dotykam tego, 

co nazywa się szczęściem. Kto 
tego nie doświadczył, może nie 
zrozumieć.

Na jakim rowerze?
- Skończyłam 70 lat, muszę 

dbać o kondycję, ale z rozsąd-
kiem. Dlatego cztery lata temu 
zamieniłam zwykły rower na 
elektryka. Wtedy kosztował, 
jak na moją kieszeń, bardzo du-
żo. Dziś już za 5 tysięcy można 
kupić naprawdę dobry sprzęt 
z akumulatorowym wspoma-
ganiem. 

Podróże były częścią planu na 
życie na emeryturze?

- Mówiąc szczerze, nicze-
go nie planowałam. W ogóle 
emeryturą długo się nie przej-
mowałam, nawet nie miałam 
czasu o niej myśleć. Pracowa-
łam na uniwersytecie do 67. 
roku życia, a nie do ustawo-
wych 60 lat. I nie wydaje mi 
się, że przeszłam na emerytu-
rę za późno.

Dlaczego pani odeszła z uczel-
ni?

- Byłam już trochę zmęczona, 
choć nie na tyle, żeby w ogóle 
nie pracować. Ostatecznie zde-
cydowało za mnie gardło. Uzna-
łam, że za bardzo już „skrzy-
pię”. Mam charakterystyczną 
nauczycielską chrypkę. Pro-
blemy laryngologiczne nasi-
lały się coraz bardziej. Uzna-
łam więc, że trzeba ustąpić po-
la młodszym. 

Z żalem?
- Żal mi było ludzi z Zakładu 

Pedagogiki Opiekuńczej, mo-
ich doktorantów, studentów. 
Bez żalu natomiast pożegna-
łam papierkową robotę, z jaką 
musi zmagać się każdy nauko-

wiec.  Myślałam, że będę bar-
dziej cierpiała. Mieszkam ko-
ło uczelni, i nawet byłam zdzi-
wiona, że z tak małym wzru-
szeniem przejeżdżam obok jej 
okien.

Czyli przeszła pani na eme-
ryturę bezboleśnie?

- Nie do końca. To był trud-
ny czas. Odeszła moja mama. 
I nagle w moim życiu powsta-
ła ogromna pustka: zawodowa 
i rodzinna.

Opowiada pani często o cho-
robie mamy.

- Lekarze zdiagnozowali 
u mamy Alzheimera dwa mie-
siące po śmierci mojego taty. 
Była wtedy tuż po 80. Opieko-
wałam się nią prawie dziesięć 
lat. Właściwie byłam podpo-
rządkowana mamie. Ta choro-
ba niszczy samego chorego i je-
go rodzinę. Pamiętam, jak tuż 
przed śmiercią mamy stanęłam 
na ulicy i zdałam sobie sprawę, 
ile mam lat. „Boże, a gdzie się 
podziała ostatnia dekada?” – 
pomyślałam zaskoczona.

Po śmierci mamy jako świe-
żo upieczona emerytka pa-
radoksalnie rzuciła się pani 
w wir pracy, m.in. w Ośrod-
ku Interwencji Kryzysowej.

- Niczego nie wyreżyserowa-
łam. Propozycja wyszła od mo-
jego doktoranta. Pustka po odej-
ściu mamy była tak duża, że 
nowa praca stała się dla mnie 
terapią. 

Mówi się, że na emeryturze 
człowiek powinien odpoczy-
wać. Ale moje życie pokazuje, 
że może być inaczej. Mam dziś 
mniej czasu niż wtedy, kiedy 
pracowałam na uniwersytecie. 
Działam w Zielonogórskiej Ra-

dzie Seniora, współtworzę cza-
sopismo dla seniorów „Inspi-
racje” wydawane w Uniwer-
sytecie Trzeciego Wieku. Je-
stem też prezesem Lubuskie-
go Stowarzyszenia Opiekunów 
i Osób Dotkniętych Chorobą Al-
zheimera. 

Nie ma w pani pragnienia, że-
by trochę zwolnić, zwyczajnie 
poleniuchować?

- Wystarczy mi weekend, by 
zregenerować siły. Po dwóch 
dniach spędzonych w domu, za-
czynam się męczyć. Nie umiem 
nic nie robić. Ale nie tylko pra-
cuję. Chodzę na zajęcia gimna-
styczne, taneczne organizowa-
ne przez Uniwersytet Trzeciego 
Wieku. Spotykam się ze znajo-
mymi. Jeżdżę rowerem. Chwila-
mi zachowuję się jak ptak wy-
puszczony z klatki. Mam teraz 
czas na życie.

Przejmuje się pani upływają-
cym czasem?

- Oczywiście, choć bez prze-
sady. Co rano patrzę w lustro 
i mówię do siebie półżartem: 
„O Boże, jaka jestem stara!”. Za-
miast walczyć ze zmarszczka-
mi, bardziej zależy mi jednak, 
żeby być sprawnym, zdrowym.

Mój przyjaciel, sześć lat stra-
szy, mityguje mnie: „Jak bę-
dziesz w moim wieku, to zoba-
czysz … Ciągle od niego słyszę, 
że „za sześć lat wydarzy się coś 
złego”. Ale nic takiego nie ma 
miejsca. Naturalnie ja też cho-
ruję. Całe lata pracy przy kom-
puterze zbierają żniwa. Mam 
problemy z kręgosłupem. Jeź-
dziłam do sanatorium. Imałam 
się różnych rzeczy, aż w koń-
cu pan ortopeda powiedział, 
że jeśli nie wzmocnię mięśni 
gorsetu, to czeka mnie opera-

cja. No i wzięłam się za siebie. 
Dwa razy w tygodniu pływam, 
gimnastykuję się. Biorę kijki 
i idę na spacer. Wizja operacji 
oddaliła się.

Przeszkadza pani słowo „sta-
rość”?

- Wolę inne terminy: okres 
senioralny, dojrzałość.  Sło-
wo „starość” ma pejoratywne 
znaczenie. Weźmy na przykład 
starczy uwiąd. Z czym się to 
kojarzy? Z niemocą fizyczną, 
z kurczeniem się w sobie, koń-
cem. Oczywiście starość trzeba 
definiować, to ważny, kolejny 
etap życia. Ale słowo „senior” 
brzmi jednak lepiej niż „sta-
rzec”. Senior może więcej: mo-
że być aktywny, wciąż spraw-
ny, pełen pomysłów. A starzec 
czy staruszka… Jest wiele praw-
dy w stwierdzeniu, że starość 
tkwi w nas. Możemy być metry-
kalnie młodzi, a emocjonalnie 
bardzo starzy. Nie chcę, by de-
finiował mnie wiek. 

Tęskni pani za młodością?
- Pewnie jak każdy. Czasem 

oczywiście żałuję, że nie mam 
10 lat mniej. 

Kiedy ostatnio?
- Całkiem niedawno. Podczas 

wakacji weszłam na Śnieżnik, 
ale już nie miałam sił wejść na 
znajdującą się tam wieżę wido-
kową. Nie ma we mnie nato-
miast żalu za minionymi lata-
mi, pretensji, że to już minęło. 
Myślę, że jestem wielką szczę-
ściarą. Urodziłam się po woj-
nie, wprawdzie wiele lat ży-
łam w komunizmie, ale obec-
nie mieszkam w wolnej Polsce, 
jestem obywatelką Unii. Docze-
kałam czasów, o jakich marzy-
łam. Moje pokolenie dostało du-
żo szans i te szansy wykorzy-
stało. W końcu to my doprowa-
dziliśmy w głównej mierze do 
upadku komunizmu. 

Za czymś jeszcze pani tęskni?
- Za ludźmi, którzy odeszli, 

za rodzicami, bo czas wcale nie 
goi ran. Ostatnio także za czyta-
niem książek, bo tracę wzrok, 
bolą mnie oczy. Nie mogę już 
tyle czytać, co kiedyś. Ale i na 
to znalazłam sposób: uzależni-
łam się od audiobooków. 

W przychodni, w sklepie, 
w radiu ciągle słyszę jak moi 
rówieśnicy skarżą się na zdro-
wie.  A ja ostatnio sama wróci-
łam znad morza rowerem. I po-
myślałam sobie, że jeszcze du-
żo mogę.

MAM TERAZ CZAS NA ŻYCIE

Grażyna Bożena Miłkowska, pedagożka, związana z Instytutem Pedagogiki Uniwersytetu Zielonogórskie-
go. Szefowa Lubuskiego Stowarzyszenia Opiekunów i Osób Dotkniętych Chorobą Alzheimera. Od lipca 
zasiada w Zielonogórskiej Radzie Seniorów.

Jeśli dostrzegasz problemy 
dotyczący seniorów w Zielo-
nej Górze, masz pomysły na 
nowe inicjatywy, skontaktuj 
się z radą! E-mail: 
zrs@rm.zielona-gora.pl


